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20-lecie senjora polskiego footballu.

I. Lwowski Klub Sportowy „Czarni".
(D rużyna z roku 1921).— W innicki, Sedlacek, H aw ling, Kmiciński, Kopeć, Hauler, Muller, W it­

k ow ski, Szafarz, Kowalski, Scott.

Nie p łacić w yżej ceny w  nagłów ku! — Pobieranie w yższej ceny  
będziem y sąd ow n ie  ścigali (wyjątek księgarnie kolejow e).



W  obronie sportu.
Spełniam powinność, od której nie jest wolnym 

żaden uczciwy sportow iec i do której jestem  zobowią­
zany. Nie łudzę się jednak, że pozostanie to bez echa, 
bez skutku, bo ci, k tórzy mnie zrozumieć potrafią, ci 
już dawno odwrócili się od sportu, istniejącego obecnie 
i jedynie w zaciązu domowem jeszcze o tem  m arzą, jak 
sport wyglądać powinien, a jak  nie.

Stało się w prost ka tastro fą  dla sportu, że pojęcie 
jego ograniczyło się u nas do ciasnych ram  footballu 
i że nie odpowiada on w zupełności ani wymogom 
sportu, ani nie jest kierow any przez ludzi silnej ręki 
i dobrej woli, aby przynajm niej coś ze sportu uratować. 
P ow stała niezdrow a konkurencja i w alka o władzę, k tóra  
coraz bardziej sport na przepaście wiedzie i stw arza a t­
m osferę, od której ucieka i uciekać m usi każdy uczciwie 
i dobrze o sporcie myślący.

Stworzono instancję, k tóraby  m iała tarcia łagodzić, 
nadać w łaściw y kierunek sportowi, kierow ać całym  ru ­
chem, a tu  zam iast w spółpracy ma się ze strony najsil­
niejszego liczebnie i finansowo PZPN albo sabotaż, albo 
veta, k tóre  musi się wciąż ze szkodą dla sportu uwzglę­
dnić, bo jak  nie, to grozi secesja tego związku. 
Z wielkim  niesmakiem czyta się spraw ozdania z posie­
dzeń ZZ. Poszczególne Związki albo delegatów  nie w y­
syłają, albo jak  PZPN ultim ata staw iają, a koniec koń­
cem się coś uchw ala, ale nie w ykonuje, bo naw et zwią­
zki, k tóre  do uchw ały się ew entualnie przyczyniały, póź­
niej takow ych nie w ykonują i tak  w każdym  kierunku 
uniem ożliw iają pracę ZZ. Najwyższa ta  m agistra tura  ma 
jedno jedyne p raw o: powziąć papierow e uchwały, a nic 
pozatem . Winę ponoszą tu  poszczególne związki, którym  
daleko jeszcze do w łaściw ego pojęcia sportu i których 
wzrok nie sięga poza w łasne podw órko. A w tem  włas- 
nem  podw órku nie lepiej się dzieje.' W alne Zgrom  nie 
dochodzą do skutku, bo poszczególnym  okręgom  nie 
spieszy się z wysyłaniem  delegatów , a skoro tych niema, 
to  je s t z góry pewnem , że napewno do uchw ał się nie 
zastosują.

I tak , poza małym i w yjątkam i, nic a nic nie funk­
cjonuje i tego stanu rzeczy wielu uznać nie chce, ironi­
zując sobie to  naw et. A doprow adziło to  do zupełnego 
upadku poszczególnych gałęzi sportu, którego to  faktu 
nie zakryją żadne biegi uliczne, ani żadne dorywczo 
urządzane zaw ody pływ ackie, w ioślarskie, lub inne spo­
radyczne urządzenia w  innych gałęziach sportu. Zam iast 
zbliżyć się coraz bardziej oddalam y się od poziomów 
zagranicznych, a nasze w spółzaw odnictw o ze zagranicą 
ograniczy się z czasem do bardzo kiepskiej demon- 
strancji, a la delegaci, a nie współzawodnicy do Góte- 
borga.

W tych w arunkach istnieje uzasadniona obawa, że 
nasza reprezentacja na Olimpjadzie paryskiej ograniczy 
się do kilku spraw ozdaw ców  dziennikarskich. O przygo­
tow aniach w tym  kierunku ani się nie myśli, ba naw et 
m yśleć nie wolno.

U nas postponuje się dobro ogólne pryw acie i dla­
tego w szystko wychodzi koślaw o i nieudolnie. Zawody 
m iędzypaństw ow e są jaskraw ym  tego dowodem. W ybór 
nie był trudnym , ale poco sobie trudu zadaw ać i zapoz­
nać się wcześniej z kandydatam i do reprezentacji, albo 
postarać się, ażeby gracze reprezentacji między sobą się 
zapoznali. P rzy  zielonym stoliku się lepiej takow e układa, 
na cóż Więc badać kw alifikacje?

I tu  w łaśnie tkw i najw iększe zło sportu  polskiego. 
Najsilniejszy liczebnie i finansowo Związek nie chce 
w yjść poza ram y sw ojego sobkostw a i w tych ram ach 
m a horyzont tak  ograniczony i ciasny, że z footballu

w szystko m ożliwe zrobił, ale nie sport. Ciągłe waśnie, 
ciągłe spory m iędzy sobą o hegem onję, zabierają dhły 
czas i nie zostaje im już nic d la  sportu. Ten jest zresztą 
mniej ważnym. O stosunkach w tym  Związku wciąż się 
pisze i całe księgi by się napisać dało, ale cóż, kiedy 
w ładza w ładzą zostaje, a stosunki wciąż na gorsze się 
zmieniają. R uguje się jednostki zasłużone i dzielne dla­
tego, że są niewygodne. Psuć wolno bez końca, ale w ara 
tem u, kto się odważy spróbow ać coś naprawić. Cała 
m łodzież stała się łupem  kilku nieodpow iedzialnych jed ­
nostek, k tórzy  nie chcą uznać faktów , tylko w łasne w i­
dzimisię jest dla nich punktem  w yjścia dla wszystkiego, 
dla ich czynności, szkodzących w najwyższym  stopniu 
sportow i polskiem u. I te  jednostki do steru  doszły.

A gdy się przyglądniem y Krak. Koli. Sędziów, to  
zobaczymy, że co lepszego tam  było, to zwróciło legi­
tym acje sędziow skie i cofnęło się od w ykonania swojego 
urzędu, a przybyw ają tacy, którzy chwilowo nadają się 
jedynie do prow adzenia zawodów chłopczyków nieletnich 
na podw órkach domowych, ale nie na placach sporto­
wych. Każdy praw ie z tych panów  ma jasny cel w sę­
dziowaniu, nie pozwolić zrobić krzyw dy sw ojem u faw o­
rytow i. I aby móc tego dopiąć, trzeba dobrze żyć z kolegą 
z zawodu i jem u też dogodzić w popieraniu jego faw o­
ry ta  i tak  doszło do tego, że jest obecnie zjawiskiem  
bardzo rządkiem , aby drużyna na boisku spraw iedliw ie 
w ygrała, zwycięstwo lub klęska zależą jedynie od sę­
dziego, a nie od um iejętności lub zdolności drużyn.

I nie dość na tem. Drużyny m uszą to tolerować. 
Nie pom ogą żadne życzenia, ani prośby, skierow ane pod 
adresem  KS, nie pomogą żadne dowody, żed an y  „sędzia" 
wychodzi na boisko jedynie i wyłącznie w charakterze 
w roga oczywistego jednej z drużyn walczących i że 
wynik już z góry m a w kieszeni. B ohaterstw o tych pa­
nów polega w łaśnie na rozm yślnem  przydzielaniu takich, 
a nie innych sędziów i albo sądzą, że to  niedościgniona 
m ądrość, albo że honor swój uratowali, albo że tem  za­
k ry ją  sw ą nieudolność i niedołęstw o spdrtowe. ,Pod 
w zględem  sportow ym  ten sposób postępow ania nie da 
się w prost określić, jest to  zarazem  wydrw iw aniem  
i w yśm iewaniem  sportu, jak  i w idoczną chęcią szkodze­
nia temuż.

Związki okręgowe, lub w reszcie PZPN, powinny 
sobie trudu  w tym  kierunku zadać i kontrolow ać dzia­
łalność poszczególnych sędziów, bo w ten sposób ośm ie­
szają się jedynie wyznaczeniem zawodów o m istrzostw o, 
gdyż po ukończeniu tych zawodów tylę w iedzą o zasłu­
gach i um iejętności drużyny m istrzow skiej, co i przed 
rozpoczęciem  tychże, podczas gdy u niektórych sędziów 
jes t w prost odwrotnie. S tarają się oni o przydział do 
prow adzenia odpowiednich zawodów, co im się zawsze 
udaje i z góry  w iedzą najdokładniej, jaki będzie efekt. 
Jadąc' na takie zawody, wozi taki „sędzia" ze sobą od- 
razu oba punkty  dla sw ojego faw oryta. 1 gdzie się tu 
dopatrzeć w artości takich zawodów, lub ich potrzeby? 
Koniecznem by było, aby Związki w glądnęły w  działal­
ność niektórych sędziów, a zdaje mi się całkiem napew no 
że straciłyby chęć do sportow ania. A jest to  potrzebnem , 
bo KS są tylko częściami Związków, odpowiedzialność 
jednak  m oralna ciąży na Zarządach Związków. Poco się 
tu  bawić w dyskwalifikacje i ukarania klubów, niech 
najpierw  zbadają, kto w pierwszym  rzędzie ponosi winę 
za niesportow e w ydarzenia na boisku i kary  i dyskw a­
lifikacje zaczną od Koli. Sędziów, a wówczas się p rze­
konają, jak m ało na to  k luby zasługują. Trudno przy tak 
jaw nej i nieograniczonej w rogości i tak tyce sędziów pa­
now ać nad nerw am i i gdyby się takow e jedynie raz 
ty lko przydarzy ły? Pow tarzają się one za porządkiem
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Dwa wspaniale momenty z meczu Szkocja -A nglja. Fot. Topical Agency, Londyn.

co niedzielę i to w coraz ostrzejszy sposób, a na pro­
wincji przy ustaw icznem  prow adzeniu zawodów przez 
jednego i tegosam ego „sędziego". To już chyba jest tak 
jaskraw ym  brakiem  taktu  sportow ego, że zbyteczną jest 
da lsza  argum entacja. Związki okręgow e powinny się tem 
uczciwie zająć, chcąc coś dla sportu  zdziałać.

Bo kto się trzeźw o na to patrzy, ten spostrzeże 
już m ałą reakcję w tym  kierunku. Ilość widzów na za­
wodach z każdym  tygodniem  m aleje i to się niew ątpli­
wie ujemnie na działalności albo bycie mniejszych klubów 
odbije, które jedynie z w ielkim  trudem  podołają trud­
nościom finansowym . Ilość członków poszczególnych to ­
w arzystw  topnieje, a now opow stające tow arzystw a, to 
m iniatury, bez ru tyny, doświadczenia, lub praktycznych 
znajom ości sportu, k tóre częstokroć m ają cel wyłącznie 
polityczny, a s ta tu t sportow y jest jedynie przykryw ką 
dla  tych celów. Są to  tow arzystw a, obliczone na krótko- 
trw ałość, aż do osiągnięcia pew nych osobistych, lub 
politycznych celów i dlatego nie m ogą wejść w rachubę 
i nie można tego za plus brać w pojęciu sportow em . 
Daty statystyczne, fakty realne zasłużonych, dawno istn ie­
jących tow arzystw  mogą tu  dać najlepsze świadectw o. 
Je s t  to początek końca footballu u nas, a będzie to zasługą 
tych ludzi, dla których naw et trybuna sportęw a nie jest 
w olną od spraw  osobistych i od zupełnie niesportow ych 
am bicji.

W iele możemy się jeszcze uczyć od zagranicy, 
przyjm ujem y jedynie ich wady, a zalety w bok usuwam y, 
bo w ady te  przydają się do rządzenia. Rzuciliśmy się na 
tę  jedną gałęź sportu, a kom pletnie zaniedbujem y inne, 
a zapomina się przy tem, że football, gdyby naw et był 
najracjonalniej upraw ianym , jeszcze nie wyczerpuje 
wszechstronności fizycznego wychowania, a cóż dopiero 
nasz football ? W szak ten z ludzi zupełnie zdrowych 
zrobił karły, a odw rotności naw et we w yjątkach doszukać 
się  trudno. Siła brutalna, o. dynarna, góruję w niem nad 
w szystkiem i zaletam i sportow em i i jak niesm aczne są 
czasem niektóre zaw ody footballow e ? A przytem  pow ta­
rza się ostatnio coraz częściej fakt, że najgorszą i naj- 
niem ożliwszą częścią publiczności, są w łaśnie gracze in­
nych drużyn, ba naw et ludzie, którzy sobie uzurpują 
praw o decydowania we w ychowaniu fizycznem młodzieży. 
(Vide prof. W acek!!),

A przecież każdy, naw et kom pletnie zaślepiony w i­
dzi, że z każdym  dniem jest gorzej i że to do niczego

dobrego nie doprowadzi. Czyż tyle złej woli tkw i we 
wszystkich naszych urzędach sportow ych, że nie chcą
0 tem wiedzieć i nie czynią najm niejszych w ysiłków  
w kierunku popraw y stosunków ? Czyż wobec takiego 
stanu rzeczy jest jeszcze rzeczą niezrozumiałą, iż w ładze 
rządow e nietylko nie idą nam  na rękę, ale że nam trud ­
ności jeszcze rob ią?  Czy chodzenie na mecze footballowe 
działa tak  bardzo agitacyjnie i propagandystycznie ? Kto 
dzisiaj na mecz pierw szy raz się w ybiera, ten ma dosyć 
nietylko footballu, ale także i innych sportów , bo jako 
najpopularniejszy i w prost ludow y sport, daje najgorsze
1 w prost odstraszające przykłady.

I dlatego w tej gałęzi sportu konieczną jest grun­
tow na i bezw zględna reorganizacja, zrobienie porządku 
w każdym  kierunku, aby cały sport polski uzdrowić. 
Ale rzeczywiście szalenie trudno o taką napraw ę, bo 
m amy całe falangi footballującycy i sportujących, ale 
bardzo mało, praw ie żadnych, sportowców. Lecz jeżeli 
tacy jeszcze są, to powinni za w szelką cenę ostatecznie 
porządek zrobić. M. I .

W ioślarka.
30 letni jub ileusz Oddz. W iośi. Sokola  

Krak., odbyty 23 i 24 bm. zgrom adził licznych gości 
miejscowych i zamiejscowych z całej Polski, którzy przybyli 
złożyć hołd i życzenia jednem u z najstarszych i najbar­
dziej zasłużonych tow. w ioślarskich w Polsce. W ram ach 
program u'uroczystościow ego, (przyjęcie, zw iedzanie miasta, 
poświęcenie przystani, sztandaru, w ianki, bankiet, rant,) 
odbyły się rów nież regaty  na Wiśle przy  udziale W arsz. 
Tow. Wiośl., W arsz, Koła Wiośl., Krak. AZS., Tow. Wiośl. 
z N. Sącza i gospodarzy (OWSK). W yniki: I. Bieg otw ar­
cia, czwórki klepkowe 1) W TW . 3 .5 l7 s  iń- II- Jedynki 
wyścig. 1) Bujw id (AZS K r.) 3.533/ 6 m. U l. Czwórki 
spacerowe 1) OW SK 4.274/s m. VI. Czwórki wyścig- 1) 
W fW  3.422/s mi V. Sześciowiosłówki l )  OWSK 3.50 m. 
nagr. hon. m. Krakowa. VI. Czwórki wyścig. 1) OW SK 
3.36 m. bieg jubil., nagr. hon. w ędrowna prezesa OWSK 
posła M arjana Dąbrowskiego. V II. Bieg gości, czwórki 
fornirow e wyścig. 1) W TW  3.331/5 m. nagr. hon. jubilata 
wicepr. Jóa. Rudnickiego. VIII. Dwójki wyścig. 1) OWSK 
4.07 m. Nadto bieg juniorów.



Glossy.
Dr. O rłow icz w ycofa ł s ię  z pracy sportow ej.

Z powodu licznych interpelacji naszych Czytelników, 
dlaczego stały  nasz współpracownik, znany i ceniony 
działacz sportow y, p. Dr. M. Orłowicz, od dłuższego 
czasu nie pisuje do „Tyg. Sport." —  zwróciliśm y się do 
Niego z zapytaniem  w tej kw estji i otrzym aliśm y nast- 
odpowiedź :

W ielmożny Panie Redaktorze! W odpowiedzi na 
otrzym aną kartę  donoszę, że korespondencji do „Tyg. 
Sport." nie nadsyłam  bynajmniej z powodu jakiejś urazy, 
ale z powodu wycofania się na okres 6 miesięcy, licząc 
od 1 maja, z życia sportowego wogóle.- Różne posie­
dzenia, konferencje, protokoły, korespondencje itp, zabie­
rały  mi przez trzy  la ta  zbyt wiele czasu (przeciętnie do 
20 ,godzin tygodniowo), skutkiem  czego pow stały wielkie 
zaległości w moich w łasnych spraw ach turystycznych 
(od jesieni r. 1921 nie wydałem  żadnej książki), co było 
połączone z ujm ą dla turystyki. Postanow iłem  zatem za­
brać się ze zdwojoną energją wyłącznie do turystyki, 
biorąc rozbrat ze sportem.

Pozatem  przestało mi się podobać wiele historji, 
jakie w ostatnich miesiącach w ydarzyły się w naszem 
życiu sportowem , zarówno w stosunkach w ewnętrznych, 
jak i zew nętrznych, a borykanie się z przeciwnikam i 
pochłaniało mi niepotrzebnie zbyt wiele czasu i energji, 
k tó rą  można pożyteczniej zużyć gdzieindziej. Czy w listo­
padzie w rócę jeszcze na nowo do życia sportow ego, za­
leżeć będzie od popraw y stosunków , przy takim  nastroju 
jaki panuje obecnie, zapewne nie powrócę.

Co do braku wiadomości ze Z. Z., niewiele „Tyg. 
Sportow y" cierpi na ich braku, gdyż, o ile mi wiadomo, 
od walnego zgromadź, dnia 28 kw ietnia, o którego prze­
biegu i uchwałaph przysłałem  korespondencję, nic się 
tam  nie dzieje, a od mego wycofania się  nie odbyło się 
tam  ani jedno posiedzenie kom itetu wykonawczego, ani 
zarządu, nie zostało też zwołane odroczone do 24 czer­
wca nadzw yczajne walne zgrom. Z. Z., mimo, że taką 
była uchw ała poprzedniego walnego zgrom.

Co się dzieje w P. K. I. O. nie wiem, gdyż obe­
cnie nie jestem  jego członkiem- Podobno w maju odbyło 
się jakieś jego posiedzenie, o którego przebiegu głucho 
w  prasie sportowej.

W obec powyższych okoliczności, proszę w m iesią­
cach w akacyjnych nie liczyć na moje współpracownictwo, 
gdyż przez cały tydzień wykończam w godzinach biu­
row ych rozm aite przewodniki, a w pozabiurowych ro­
cznik sportowy, zaś niedzielę i św ięta spędzam stale na 
wycieczkach poza W arszawą. Nie pozostając zresztą 
chwilowo w żadnym kontakcie z organizacjami sporto- 
wemi, nie miałbym naw et tem atu  do artykułów .

W jesieni, gdy będę miał czas wolniejszy, zacznę 
natom iast na nowo pisyw ać do „Tyg. Sportow ego".

Z Wysokiem poważaniem 

W arszawa, 19. VI. 1923. D r. M. Orłowicz.

W sp raw ie boiska DOK. Nr. 1. w  W arszaw ie.
W raz z rosnącą ilością klubów C-kl. i co za tem  

idzie, zwiększoną ilością rozgryw ek w tejże klasie, staje 
się coraz bardziej aktualną spraw a wyżej wspomnianego 
boiska. Toteż, m ając na względzie jedynie dobro sportu 
piłki nożnej, skreślam y tych słów parę.

Kluby kl. C, organizacje bądź co bądź najm łodsze 
i najniedośw iadczeńsze, powinny być zarówno w grze, 
jak  i w organizowaniu zawodów otaczane w ielką pieczo­

łowitością swoich związków. U nas inaczej!... N iektóre 
kluby są uprzyw ilejow ane przez otrzym ywanie lepszych 
boisk w porach dnia, odpowiednich na urządzanie p łat­
nych meczów, inne zaś stale ignorowane są przez... sta łe  
otrzym yw anie do rozgryw ek boiska DOK.

Boisko to cechują m ałe rozmiary, przy których 
każdy cokolwiek lepszy strzelec kl. C może bom bardo­
wać bram kę, stojąc spokojnie na środku. Zarzut ten co 
do małych rozm iarów pozornie dałby się uspraw iedliw ić 
„troską" o zdrowie graczy kl. C, którym  większe boisko 
mogłoby „zaszkodzić", w swoim jednak czasie uzasad­
niano na łam ach „Tyg. Sport." niesłuszność podobnego 
tw ierdzenia. Z małemi rozm iaram i możnaby się ostatecz­
nie pogodzić, ale niewylinjowanie boiska jest już sta­
nowczo niedopuszczalnem. Zauważyliśm y tu liczne naduży­
cia ze strony sędziów autowych, których każdy z grających 
klubów dostarcza, a którzy postępują na korzyść sw oich 
graczy, a na niekorzyść gry i drużyny przeciwnej. Jesz­
cze bardziej daje się we znaki brak linji bramkowych,, 
skutkiem  czego zdarzają się i na przyszłość zdarzyć się 
mogą błędne orzeczenia sędziego. Nie powinno więc n i­
kogo dziwić, iż ten stan boiska spowodował już w jed­
nym  w ypadku uznanie go za niezdatne do rozgryw ek 
mistrzowskich.

Inną plagą jest stosunek kw aterujących żołnierzy 
do graczy. O szatnię należy staczać form alne potyczki... 
dyplom atyczne, czekając na przybycie tej lub owej kom r 
petentnej osoby, pędząc do nięh z pokornem i prośbam i, 
podczas gdy pokój, przeznaczony na szatnię, zajmują, 
żołnierze, grający w karty.

W ypada czasami także czekać na pozwolenie na  
rozgryw kę w tedy, kiedy boisko jest przez W ydział G ier 
na dany czas wyznaczone... Innym zaś razem  w ydaje się  
jednocześnie dw a pozwolenia i wówczas, zam iast meczu
0 m istrzostw o kl. C, odbyw ają się zawody lekkoatle­
tyczne AZS. Znamy też wypadek, kiedy zaczęto w ypra­
szać publiczność z boiska i jedynie natychm iastow e 
w staw iennictw o piszącego te  słow a zdołało przyw rócić 
sta tu s quo ante.

Uwagi te  kierujem y pod adresem  W ydziału G ier 
WOZPN, który, jako instancja kom petentna, powinien 
spraw ę tę sluerow ać na tory  właściwe Naszem zdaniem 
należałoby w szystkie rozgryw ki m istrzowskie, odbyte na 
boisku DOK, unieważnić i odbyć nowe, albo też na 
temże boisku, ale już zaopatrzonem w wyżej wspom niane 
elem entarne wygody graczy i publiczności i wylinjowa- 
nem. I tak już dowiedzieliśm y się, iż n iektóre kluby kl. 
C. zakładają p io testy . Lepiej więc byłoby nie szerzyć 
niezadowolenia i niewielkim nakładem  pracy i . . zdaje 
się dyplomacji, napraw ić boisko i pow tórzyć w norm al­
nych w arunkach wszystkie „DOK m ecze", których n a- 
r a z i e  jest jeszcze niedużo. Rozgrywki bowiem dotych­
czasowe zakraw ają raczej na szopkę, niż na pow ażną 
grę o m istrzostw o, już stanowczo nie odzw ierciadlają 
rzeczyw istego stosunku sił, o co przecież pow inno 
W ydziałowi Gier przedew szystkiem  chodzić.

Na zakończenie: nie w ystępujem y tu  ani przeciw
W ydziałowi Gier, ani przeciw władzom boiska DOK, ro­
bim y to jedynie w celu obrony klubów kl. C., którym  
obrona i opieka rzeczywiście należy się, jako tem u n a ­
rybkow i, który odpowiednio wychowany, zasili nasze 
klasy B i A. Dość słusznie mówią praktyczni N iem cy: 
„Ubung m acht den M eister", ale to długie ćwiczenie 
powinno być od zarodku prow adzone w sposób należyty. 
W yżej zńś poruszona spraw a prędzej w zarodku w ykrzy­
wia pew ne strony życia i sportu  piłki nożnej, niż uczy
1 pom aga do doskonalenia się.

W arszawa. HI.



Jeszcze w  spraw ie inż. R osenstocka.
W ielmożny Panie R edaktorze! Doszło mych uszu, 

jakoby niektórzy panowie z PZPN tw ierdzić mieli, że 
po rozmowie ich z p. Retschurym , wytłum aczyw szy mu 
pow ody w ystąpienia PZPN przeciw  mnie, tenże miał 
ośw iadczyć, że gdyby wiedział, iż stan  rzeczy, tak  jak  mu 
to  przedstawiono, a nie inaczej, wygląda, nigdyby listu, 
ogłoszonego w poprzednim  num erze „Tygodnika Sporto­
w ego" w spraw ie mego udziału w Kongresie Sędziów 
w e W iedniu, do mnie nie był w ystosował. Rozsiewanie 
tego  rodzaju podstępnych pogłosek miało widocznie z jednej 
strony  na celu użycie wszelkich w ykrętów , jakie byłyby 
ty lko  dla uspraw iedliw ienia niepraw nego i niesłychanego 
w ystąpienia PZPN przeciw mnie możliwemi, zaś z dru­
giej strony chęć „zgnębienia przeciw nika" za wszelką 
cenę, choćby naw et miało to u osób postronnych wy­
wołać wrażenie, że dzięki tylko fałszywym  informacjom 
z  mej strony, lub jakiem uś wym uszeniu, p. R etschury list 
ten  —  mnie uspraw iedliw iający —  napisał. Ci panowie 
n ie  liczyli się w idocznie z tem, że p. Retschury jeszcze 
ży je  i jako sportsm en o pełnych kwalifikacjach nie cofnie 
się przed stw ierdzeniem  tego, czy inkrym owane słowa 
faktycznie wypowiedział, czy też rozsiew ane pogłoski są 
rozm yślnym  fałszem.

Oczywista rzecz, zwróciłem się natychm iast do p. 
Retschuryego z prośbą o w yjaśnienie i w odpowiedzi otrzy­
m ałem  list, z daty W iedeń 15- VI. 1923, który w do- 
słow nem  tłum aczeniu brzm i następ u jąco :

„Drogi przyjacielu! Praw dą jest, że rozmawiałem 
w  Twej spraw ie z trzem a panami, oświadczam jednak 
wyraźnie, że zostałem  do tego przez nich wezwany, ina­
czej bowiem nie byłbym  spraw y tej poruszał. Robię Cię 
uważnym, że w rozmowie starałem  się być ostrożnym  
i ż a d n e g o  o ś w i a d c z e n i a  nie składałem . Rozma­
w iałem  z jednym  p. kapitanem  z W arszaw y (praw dopo­
dobnie kpt. Glabisz przyp. tłum  ) w obecności p. Kuchara 
ze Lwowa, oraz osobno z p. Dr. Cetnarowskim. Pierw si 
panow ie byli zdania, że błędy popełnione zostały przez 
obie strony i życzeniem ich jest zupełne załagodzenie 
spraw y. Dr. C. zaś sądził, że błąd leży głów nie po Twej 
stronie, ponieważ Ty zaproszeniom  Związku nie uczyniłeś 
zadość. Po zatem  z n i k i m  n i c  n i e  m ó w i ł e m ,  jak 
tylko wyraziłem  życzenie, aby w in teresie sportu pol­
skiego nie dopuszczono do usunięcia się tak  zasłużonych 
ludzi. Mojem zdaniem, o czem Ci mówiłem, jest, że po- 
winienieś był w praw dzie uczynić zadość zaproszeniu Pol. 
Związku, ale tylko w tedy, jeśli zaproszenie to było 
w uprzejm ej formie u trzym ane; w innym w ypadku na- 
tom ii.st, nie. Tak w ygląda stan  rzeczy i n i c  w i ę c e j .  
(N astępuje nie należący do rzeczy opis stosunków  w Ru- 
munji, przyp. tłum.) Retschury m p.“.

List ten dem askuje chyba należycie autorów  rozsie-' 
w anych pogłosek.

Z drugiej strony na „uzasadnienie" w yroku PZPN 
przeciw  mnie, podaje się ogólnie, że pierw sza kara  (o dru­
giej się wogóle m ilczy !) została na mnie nałożoną za 
niestaw ienie się przed PZPN mimo wezwania. Nawet pre 
zes PZPN p. Dr. Cetnarow ski tw ierdzi wobec p. Retschu­
ryego  (vide pow yższy list), że w ina leży po mej stronie, 
gdyż nie uczyniłem zadość wezwaniu PZPN. Pozwolę so­
bie zwrócić uw agę p. prezesa PZPN na oficjalny kom u­
nikat (k tó ry  zapewne sam podpisyw ał), umieszczony 
w  „Przeglądzie Sportow ym " Nr. 21, a k tóry  dosłownie 
b rzm i: „W obec tego, że p. inż. Rosenstock, mimo trzy ­
krotnego wezw ania nie staw ił się na posiedzeniu Zarządu, 
celem udzielenia w yjaśnień w spraw ie udziału w Kon­
gresie Sędziów we W iedniu, Zarząd przyszedł do prze­

konania, że p. inż. R. niema nic na swoje uspraw iedli­
w ienie i udziela mu surow ego napom nienia".

Jasnem  zatem  jest, że kara  nastąpiła za udział 
w Kongresie i PZPN z powodu mego niejawienia się na 
posiedzeniu przyszedł do przekonania, że niemam nic na 
swoje usprawiedliwienie odnośnie do mego udziału w Kon­
gresie Sędziów i dlatego tylko mnie ukarał.

Zechciej W Pan Redaktor przyjąć zapewnienie, że 
poruszyłem  mą spraw ę osobistą ponownie bardzo nie­
chętnie i przypuszczalnie poraź ostatni, gdyż mam na­
dzieję, że po tylu nieudałych próbach obóz przeciwny 
zaprzestanie w ysyłania jadowitych strzał w mym kierunku 
i pozostawi nareszcie osobę moją w zasłużonym — po 
tyloletniej pracy sportow ej —  spokoju.

Kreślę się z wyrazam i praw dziw ego szacunku
23. VI. 1923. In ż. Rosenstock.

Spraw a powyższa wydaje się już być zupełnie w y­
jaśnioną. Naw et sfery PZPN pryw atnie stw ierdzają, że 
kara nastąpiła  za niezjawienie się, a nie za udział, a więc 
nie z powodów m erytorycznych, ale form alnych, dyscy­
plinarnych. Jeśli tak, pocóż było wogóle wzywanie p. R. 
celem przesłuchania, widocznie chodziło o jakieś m erjtum , 
a więc o udział. Kwestja udziału została wyjaśnioną. P. 
R. nie reprezentow ał PZPN wogóle. Jakżesz mógł więc 
PZPN „przyjść do przekonania" „wobec niezjawienia się" 
p. R., iż „niem a on nic na swoje uspraw iedliw ienie" 
(w  spraw ie naturalnie zarzutów  „nieuprawnionego udziału"), 
że więc „nieuprawniony reprezentow ał PZPN" i za to go 
ukarać napomnieniem, skoro sami członkowie PZPN pry­
watnie obecnie tw ierdzą, iż kara nie nastąpiła za udział, 
lecz za niezjawienie się. U karawszy go jednak już raz 
za to  „niezjawienie się" kom unikatem  wyżej cytow anym , 
czemuż panowie uchwałą następną (vide Nr. 22 Przegl. 
Sport.) „usuw a go od wszelkiej godności w KZOPN do 
końca r. 1923 za w ystosow anie listu o niedopuszczalnej 
treści do Zarządu PZPN, oraz za nieprzyjęcie i zw rot za­
proszenia na posiedzenie Zarządu, na którem  m iał udzie­
lić w yjaśnień w spraw ie udziału swego na kongresie sę­
dziów we W iedniu". Przecież nie można dwukrotnie ka­
rać za jedno i tosam o przewinienie. Przypuśćm y, że p. 
R. rzeczywiście niesłusznie nie stawił się na w ezwanie 
PZPN (abstrahując już od kw estji formalnej kompetencji), 
to przedew szystkiem  nie wolno było PZPN ogłaszać 
„mimo trójkrotnego w ezw ania", skoro właśnie fakt ogło­
szenia i publicznego przypieczętow ania „nieupraw nionego 
udziału", nastąpił przed 3-ciem wezwaniem  i możnością 
uspraw iedliw ienia się, ponadto nie wolno było PZPN ko­
mentować, że p. R. „niema nic na swoje uspraw iedliw ie­
nie", bo tego ani dowodami z W iednia, ani przesłucha­
niem nie stw ierdził, mógł więc tylko ewent. ukarać dy­
scyplinarnie p. R. za nieposłuszeństw o z powodu niesta­
wienia się mimo wezwania na posiedzenie. Przy  takiem  
załatwieniu spraw y kw estja  byłaby skończoną. W łaśnie 
jednak inny sposób uzasadnienia kary, dowodzący, że 
chodzi o spraw ę m erytoryczną udziału i że za to kara 
nastąpiła, sprow adził niepotrzebnie dalsze konsekwencje, 
reakcję u p. R. i dyskw alifikację jego, jak i członków 
KZOPN, do czego nie powinno było się w ogóle dopuścić. 
Zawinił może p. R., że się nie staw ił (o ile był do tego 
zobowiązanym wogóle), ale to zawinienie spowodował 
PZPN zbyt wczesnem i zbyt pochopnem opublikowaniem 
faktu nieudowodnionego i niestw ierdzonego. Skoro się 
instancja odpowiedzialna zdecydowała na uchwalenie i ogło­
szenie, że „p. R. nie był upraw nionym " do zastępow ania 
PZPN we W iedniu, musi mieć na to  dowody, że p. R. 
zastępow ał PZPN, mimo, iż dał słowo honoru, że nie. 
A jeśli już to opublikowano, pocóż go wzywano celem



dokonania w yjaśnień i uspraw iedliw iania się ? N iekonsek­
w encja w postępow aniu Zarządu PZPN  jest tu  zupełnie 
widoczną. Ta publikacja przedw czesna była przyczyną ca­
łej afery. A była ona wogóle niepotrzebną, a w każdym  
razie nie w tej formie i w czasie toku spraw y. Nawet 
w sądach przy badaniu winy niestaw ienie się wzywanych 
stron pociąga za sobą tylko kary  pieniężne przy ewent. 
niemożności uspraw iedliw ienia się z nieobecności, ale 
nigdy zasadnicze rozstrzygnięcie, wyrokowanie, orzecze- 
Bie co do winy i kary. Tylko w sądach doraźnych i w sta ­
nie w ojennym  przew idzianą jest egzekutyw a kary  bez 
przesłuchania i bez postępow ania dowodowego ńorm al- 
nego i spraw iedliw ego. — PZPN nie jest trybunałem  k a r­
nym  naw et zwyczajnym, a cóż dopiero sądem  doraźnym. 
Chęć zaś w prow adzania przez pew ne czynniki atm osfery 
stanu w ojennego w  sporcie je s t zgubną i potępienia 
godną. — Red.

Skutki polityk i w  sporcie.
Szanowny Panie R edaktorze! Racz Pan zamieścić 

niniejszą notatkę w  Jego  poczytnem  piśmie, k tóre tak 
wielkie ma zasługi w walce z polityką w  sporcie.

Na dzień 23. VI. zostały u nas ogłoszone zawody 
piłki nożnej między Żyd. Grupą Młodz. a K. S. Nadnar- 
w ianką. Dopiero na kilka godzin przed zawodami prezes 
N. p. Sikorski, który o footballu niem a zielonego poję­
cia, pracuje bowiem  dopiero od 3 m iesięcy, nie pozwolił 
drużynie N. rozegrać zawodów, a wobec kap. G. M. Ż. 
um otyw ow ał to tem , że walne zebranie K. S. N. uchw a­
liło, aby nie grać z Żydami. Zdaje się jednak, że gracze 
N. o zebraniu tem  nic nie wiedzą, a p. S. działał w swo- 
jem  w łasnem  imieniu.

Pułtusk  23. VI. 1923. S. J .

25-Ietni jubileusz działalności spor­
towej Henryka W ebera.

W  czasie Ziel. Św iąt obchodził 25. 1. jub. w Ber­
linie znany i ceniony m istrz św iata w zapasach, nauczy­
ciel Zbyszka Cyganiewicza, nasz obecny współpracownik, 
H enryk W eber. Jedno z poczytnych pism berlińskich pi­
sze z tej ok az ji: „Poniew aż p. W eber zaw sze z pom i­
nięciem  swoich osobistych interesów  pośw ięcał swój czas, 
um iejętność i zdolności dla ogółu, zasługuje dzień ten na 
specjalne uczczenie. Jako  24 letni ślusarz, nie znajdując 
jako niemiecki m istrz w sferach am atorskich przeciwni* 
ków , sta ł się zawodowym  zapaśnikiem. W ielka siła (jako 
20 letni podnosił 260 funt.), żelazna energja i inteligencja 
w yniosły go w krótce po początkujących niepowodzeniach 
na szczyt drabiny sportow ych sukcesów. W roku 1903 
zdobywa w  Paryżu m istrz, św iata lekkiej wagi i w krótce 
potem  średniej wagi. Po kilku latach należał już do mię­
dzynarodowej „ extraklasy  Po niepokonanym  kozaku 
Paddubnym , którem u uległ dopiero po 2 godz., zajął 2 
m iejsce na wielkim turnieju o mistrz, św iata ciężkiej wagi 
we Frankfurcie nad Menem przed mistrzami św iata Omer 
de Bouillonem, Petroffem  i Antoniczem. W eber objechał 
następnie aż do r. 1914 praw ie w szystkie europejskie 
państw a i dw ukrotnie półn. i połudn. Am erykę, wszędzie 
z wielkimi sukcesami. W r. 1919 wyzw any został przez 
w ielokrotnego m istrza św iata H ansa Schwarza i zdołał 
bez żadnego przygotow ania w  45 r. życia oprzeć się przez 
l 1/* godz. S., stojącem u na wyżynie swej umiejętności. 
W kwietniu 1920 pokonał w Ham burgu wybitnego Fin- 
landczyka H uhtanena i walczył dotychczas jeszcze z wiel- 
kiem  powodzeniem  ze znakom itym i zapaśnikam i. Zmę­
czony podróżam i otw orzył przed kilku dniami tutaj dom 
sportow y i biuro porady sportow ej. —  W eber poświęcił

się jednakże także w wybitnej m ierze ogólnym sprawom  
sportow ym . Oddawna w ystępow ał on publicznie z nie­
zw ykłą odw agą przeciw wszystkiemu, co mogłoby spor­
towi zaszkodzić i był jednym  z głównych inicjatorów  
przy założeniu w r. 1912 Między nar. Związku Zapaśni­
ków i długoletnim  tegoż prezesem . Czynnym był również 
jako publicysta i nauczyciel sportowy. W r. J 914 zaan­
gażow any został przez Wydz. dla atl. celem przygotow a­
nia niemieckich zapaśników  do projektow anej na 1916 r. 
Olimpjady w Berlinie. Był również współzałożycielem 
Związku niem. nauczycieli sport, i jego prezesem  hono­
rowym. Znajduje się obecnie, jako autor wielu broszur 
i książek, oraz stały  współpracow nik wielkich pism nie­
m ieckich i zagranicznych, w rzędzie pierw szorzędnych 
publicystów sportowych. Prowadzi w ytrw ałą walkę z b ra­
kiem  zrozum ienia sportu  naw et u władz i ustaw odaw ­
czych instancji. Jego  hasłem  je s t :  „Przez idealne pogłę­
bienie praktycznego i naukowego w ykształcenia sporto­
wego do sportu ludowego, masowego, do zdrowia spo­
łecznego, do fizycznie i duchowo harm onijnie rozwinię­
tego człowieka przyszłości". Aby ten  cel osiągnąć, służy 
on każdem u i wszędzie, gdzie się tylko do tego spo­
sobność nadarza, słowem, piórem  i czynem. Każdy, k to  
się z nim i jego pracą zetknął, lub zajmuje, musi dojść 
do przekonania, że człowiek ten kieruje się praw dziw ie 
czystymi idealnym i m otywam i spo rtow ym i! To dokum en­
tu je się tem, że jest pożądanym  w spółpracownikiem  oby­
w atelskiej i robotniczej p rasy  sportow ej".

Przytaczając pow yższe słow a przyłączam y się z na- 
szemi życzeniami do chóru życzeń, poświęconych praco­
witem u i przykładnem u jubilatowi. Rzadki to typ spor­
tow ca w każdym  calu, całego i doskonałego pod każdym  
względem. Poświęcam y mu więcej m iejsca mimo, że je s t 
Niemcem, nietylko jako nauczycielowi i przyjacielow i na­
szej gwiazdy zapaśniczej, Zbyszka Cyganiewicza, nietylko 
jako naszem u w spółpracownikowi i sym patykowi, nietylko 
jako niezłom nem u i niestrudzonem u działaczowi sporto­
wemu, ale głównie jako św ietlanem u przykładow i i wzo­
row i najszlachetniejszej, nieskazitelnej i pięknej postaci 
sportow ca —  idealisty, sportow ca — bojow nika w mię- 
dzynarodow em  znaczeniu, jako szerm ierza praw dziw ej 
idei sportow ej, łączącej i spajającej w szystkich ludzi bez 
żadnych różnic, bez żadnych granic, na całym świecie. 
Że je s t takim , dowodem  poniższy ustęp, który stanow ić 
m iał zakończenie Jego artykułu, zam ieszczonego w Nr. 8  
naszego pisma, a poświęconego Kongresowi Sportow em u 
w  W arszaw ie, k tóry  wówczas n iestety  ze w zględów  tech­
nicznych (skończona stronica) m usieliśm y opuścić, a k tó ry  
obecnie przytaczam y:

„Skoro przeto, nie biorąc m acierzystych krajów  sportu 
jako objektów  porównawczych, szukam y sami praw dy, 
wówczas nam, oraz wszystkim , pragnącym  dobra ludu, 
a przedew szystkiem  biednych, bezdomnych, leniwych, za­
niedbanych i gnuśnych (których w pierw szym  rzędzie 
wychować m usim y na ludzi) i w szystkim , m ającym  pew ną 
odpowiedzialność, — bliskiem jest poznanie, że pod wzglę­
dem  kultury  cielesnej ludzkości jeszcze wiele, może jeszcze 
w szystko, pozostaje do zrobienia.

Czujne oczy, czujące serca, szybkie zrozumienie 
i pomocne ręce —  słowem  -  entuzjatyczni, ofiarni i ener­
giczni przyw ódcy znajdą tu taj wdzięczne pole działania, 
aby m łodzież i lud z dotychczasowej fizycznej degene­
racji, przez sport i gim nastykę, jako codzienne zajęcie 
życiowe z przyzwyczajenia, wychować na ludzi zdrowych, 
silnych, ochoczych do życia i p racy".

Abonujcie Tygodnik Sportowy!



Przegląd sportow y lokalny.

Rozgrywki m istrzow skie kl. A. ubiegłej niedzieli 
nie zmieniły zupełnie tabeli, zadecydowały jednakże o jej 
ustaleniu. W isła zdobyła pew ne 2 punkty ze Sturm em  
w  Bielsku, Cracovia zaś z Ju trzenką. W isła zatem  m a 
zapewnione m istrzostw o okręgowe, Cracovia U. miejsce. 
Z tęsknotą oczekują już w szyscy, gracze, tow arzystw a 
i sym patycy footballu, zakończenia rozgryw ek m istrzow s­
kich, bo już rzeczyw iście nudy i ziewanie są częstszym 
objawem  boiskowym, niż akcja kom binacyjna, lub emo­
cjonujący m om ent footballowy. Nic dziw nego, poziom 
i klasa naszych drużyn spadły przerażająco. Jedynym  ra ­
tunkiem  —  wakacje, odpoczynek nerw ów , zm iana po­
w ietrza i nadgniłej trochę atm osfery sportow ej, zmiana 
otoczenia, wyjazdy, co też praw ie w szystkie tow. jakby 
instynktow nie urządzają. P rzed  sezonem jesiennym , a więc 
po ferjacb fizycznych i psychicznych, spodziew am y się 
dopiero także zmiany na lepsze w poziomie i klasie na­
szych drużyif.

24. VI. C r a c o v i a  —  J u t r z e n k a  3:1 (1:1). P o ­
wyższe zawody w ykazały już nie poraź pierw szy, że atak 
Cracovii chroma. Od czasu do czasu przeprow adza on 
ładne kom binacje, lecz bez efektu końcowego. U Kałuży 
widoczna je s t już niechęć do gry. Sperling w ykazuje 
b rak  treningu, co jest głównym powodem, że ten  dotych­
czas najlepszy gracz Polski na lewem  skrzydle tak  spadł 
w e formie, a nadto pew na zarozumiałość, ciągłe sztuczki, 
k tóre  się jednak nie udawały, bo za każdym  razem  Steigler 
w ychodził z pojedynków  zwycięsko. Alfus był bezprzecz- 
nie najlepszym  w napadzie, lepszym jak  jest obecnie, 
zdaje się nie będzie. Co do Łańki i Chruścińskiego nic 
now ego nie mamy do powiedzenia. Styczeń w pomocy 
z pow odu długiej przym usowej przerw y nie wykazuje 
swej zeszłoropznej form y, ucieka się do gry  foul. Ci- 
kow ski lepszy jak  na ostatnich zawodach, lecz jeszcze 
mu dużo brakuje do dawnej swej doskonałej klasy. Sy­
now iec był nieco słabszym. Backi stały  na zwykłej w yso­
kości, bram karz Przew orski nie zawinił w prawdzie goala, 
lecz niepotrzebnie zawsze w ylatuje z bramki. Ju trzenka 
w y k a z a ła 'te  sam e zalety i wady, co zawsze, tj. dobrą 
obronę, słabszą pomoc i niezdecydow any, mało orjentu- 
jący się napad, w którym  się tym razem  w ybijał jubilat 
Krumholz. Obie drużyny grały lepiej, jak ostatnim  razem , 
lecz nie w ykazały tej gry, jakiej możemy od nich żądać.

Przebieg g ry : G ra z początku otw arta. W  12 m. 
uzyskuje w zamieszaniu pod bram kowem  Griinberg je* 
dynego goala dla Ju trz . W czasie gry jeden ze sędziów 
linjowycb, obrażony z pow odu nieuwzględniania jego 
w skazówek, rzuca chorągiew kę i obrażony opuszcza bo­
isko. Był to mom ent bardzo hum orystyczny. Styczeń nie­
potrzebnie często fouluje. Od 25 min. Cracovia już przez 
cały praw ie czas jest na połowie Jutrz. i w 37 m. Łańko 
w yrów nuje z wyrobionej sobie samodzielnie pozycji. W 41 
m. bardzo silny strzał Kałuży broni... słupek. Chwilami 
Kałuża w ykazuje swoją daw ną dobrą formę. — Drugą 
połowę możnaby nazw ać trennigiem  na jedną bram kę, gdyż 
poza 4-rem a wypadam i Cracovia ustawicznie bawi na 
połowie, a naw et pod sam ą bram ką Jutrzenki. Ju trzenka 
chcąc utrzym ać wynik, ściąga całą sw ą drużynę do obrony. 
Bram karz Meller g ra  z wielkiem szczęściem W 13 m. 
za nastrzeloną rękę sędzia dyktuje rzu t karny, który 
Gintel zam ienia w 2 bram kę dla Crac. (Gintel strzelił 
w bieżącym sezonie 10, bram kę i tem sam em  w ygrał sta­
tuę, ofiarow aną przez p. W.). W 33 min. Łańko strzela 
3 goala. Publiczności około 1500. Boisko Cracovii. Sę­
dziował p. Konkiewicz.

r

M a k k a b i  — 0 1 s z a 0 : 0. Decydująca ta  rozgryw ka
0 m istrz, grupy B kl. krak. zgrom adziła blisko 3000 osób 
na boisku Mak-, spodziewającej się w ysokiego rew anżu 
ze strony Mak. za poprzednią klęskę z Olszą, mimo zw y­
cięstw a ostatniego tejże nad Ju trzenką 5 : 2 .  Co do prze­
biegu gry nie omylono się, a tylko co do efektu. Mak. 
bowiem  miała tak  przygniatającą przew agę, szczególnie 
w  II. poł., że rzeczyw iście spraw iedliw ie należałoby się 
jej zw ycięstw o przynajm niej 4 — 6 bram ek, mimo braw u­
row ej i poświęcającej defenzywy Olszy, głównie bram ­
karza i mimo niesłychanie kiepskiej 1 beznadziejnej gry 
jej ataku, w którym  z wyjątkiem  Landm anna wszyscy 
pudłowali w niemożliwy sposób. W ystarczy podać, że 
2 rzutów  karnych Mak. nie wyzyskała. Dla każdego w i­
dza, cóż dopiero krytyka, był mecz ten niezw ykle dener­
wującym . Widziało się drużynę znacznie lepszą, która 
m ogłaby i pow innaby grubo zwyciężyć i której należa­
łoby się z pow rotem  wejść do kl. A, ale k tóra  z powodu 
braku silnej w o li,. nadszarpanych nerwów, nie umie zdo­
być jednej choćby bramki, choć się prosiła sia tka o zba­
wienie, a  trybuna i galerja o litość nad jej cierpliwością. 
S tare  rudery  w ataku Mak. powinny iść stanow czo na 
em eryturę, inaczej rozpoczęte dzieło odmłodzenia tej d ru ­
żyny będzie zupełnie nieproduktyw nem . Sędziował dobrze 
p. Rząsa.

Mistrz, kl. C. Am atorzy — Czarni 5 .’ 0 (walkower). 
Czarni jako gospodarze nie dostarczyli przepisowej piłki* 
wobec czego sędzia p. W ittman odgwizdał w alkow er dla 
Amatorów. K rakow ianka —  A dria 4 : 0 (1 :  0). Sędziował 
słabo p. Dorf. Urania —  Kadimah 1 0 : 0 .  W olność —  
Olsza II. 0 :  0. Sędziował dobrze p. Raab. Hakoah — Orze! 
0 : 0 .  W Hakoahu znać wielki postęp. Makkabi II -  Craco- 
via III 2 : 1  ( l : l) .

Tydzień obecny stoi pod znakiem wyjazdów naszych 
drużyn. Cracovia i W isła jadą na 20 letni jubileusz Czar­
nych do Lwowa. Uroczystość ta  jest poniekąd świętem  
całego footballu polskiego, Czarni bowiem byli 1- zorga­
nizowanym  klubem  piłki nożnej w Polsce. W praw dzie 
zanosiło się na to, iż gracze Crac., Kałuża, Gintel, Zi­
mowski, Sperling, Przew orski, Alfus nie mieli pojechać 
z powodu stanowiska, zajm owanego przez działaczy sport, 
z klubu Czarnych wobec nich, szczególnie z pow odu afery 
p. Christelbauera i ostatniego artykułu  p. Dudrycha, obra­
żającego tychże graczy Crac. Zarząd Crac. jednak roz­
strzygnął tę  spraw ę zarządzeniem w yjazdu całej drużyny 
celem . dotrzym ania przyrzeczenia, atoli dem onstracyjnem  
absentow aniem  się całej drużyny Crac. na bankiecie ju ­
bileuszowym, przyczem oficjalny delegat Crac. oświadczyć 
ma, dlaczego ta  dem onstracja nastąpiła. Ciekawy to bę­
dzie jubileusz i ciekawsza jeszcze uroczystość. My z na­
szej strony składam y zasłużonemu jubilatowi życzenia 
dalszej owocnej pracy dla sportu polskiego, n iestety  na­
desłanej nam przez Zarząd Cz. historji klubu teraz  już 
umieścić nie możemy, gdyż nadeszła już po w ydrukow a­
niu tejsam ćj w innych pismach sportowych. — Makkabi
1 W isła jadą do Rumunji.

Kolarstwo.
M iędzynarodow e w yścig i w  W arszaw ie

rozpoczęły się dnia 24 YI. z udziałem  jeźdźców Łotwy, 
Estonji i Finlandji. W yścig „Zachęty". 1 Szpandrowski. 
W yścig „A w ansu" 1 Koroś 14*2". F ina ł „Scrath* 1 
Szymczyk 13,6“. II. F ina ł 1 Iko 13,6". Wyścig 3 km. 
Cichalewski 5‘48 ,4“. Wyścig „Demifond" 3 km. Janociński. 
W yścig 5 km. 1 Szymczyk 9‘27,6“. Goście odpadli. Wy­
ścig „Czarnych" (Łotwa) i „Czerw onych" (Polska — WTC). 
W spaniały finish Szymczyka spowodował zwycięstwo WTC. 
W yścig prem jowy 1 Janociński. W yścig 10 km. 1 Lange.



Przegląd sportowy krajowy.

Z W arszaw y. Mistrz, kl. C. Olimpia —  ZA.WF 
2 : 0. Polonia III. -  WTC II. 4 i 2. Olimpia — Orle 3 : 0, 
zaw ody tow. S trzelec—Przebój 5 1 1. Polonia II. bawiła 
w Radomiu, rozgryw ając rem isowo z tam tejszym  RKS-em 
1 : 1 .  — 19. VI. Finał o mistrz, szkolne Kulwieć—Rey 
3 : 0  (21 0). Drużyna zeszłorocznego m istrza w tak  sła­
bym  składzie (6 rez.), że z góry w ysoka przegrana była 
przew idzianą. Dobra jednak g ia  bram karza (Forster) 
i pech ze strony zwycięsców uchronił Reya od większej 
porażki. Kulwieć miał dużą przewagę. Sędziował dobrze 
p. J . Walczak.

20. VI. P o l o n i a  —W a r s z a w i a n k a  7 : 1  (2 :1 ) !  
W obec równej ilości punktów  urządzono jeszcze powyż­
szą, decydującą rozgryw kę, zakończoną senzacyjnym  re ­
zultatem . Nie przesadzę, jeżeli powiem, iż nie było

Z początku przew aga Warsz., potem  atakuje Pol. i tak 
naprzem ian gra zupełnie otw arta. Tyły Warsz. (pomoc 
i obrona) niezupełnie pew ne (jedynie Suchorzewski i O r­
don zadawalają). Pomoc szczególnie słaba, nie dostarcza 
napadowi p iłe k ; mimo to napad W arsz. bardzo ładnie 
i szybko .stw arza niebezpieczne sytuacje. Pol. dzięki swej 
doskonałej pomocy ma nieznaczną przewagę. Napad gra 
dobrze, ale jeszcze ostrożnie. Gra niezwykle interesująca, 
chociaż brak  tego tem pa, co na Dynasach (3 :3 ) .  P ierw ­
sza bram ka pada w 22‘ z tłoku (Grabowski). W yrówny- 
wuje Gachet w 38‘ z podania Szenajcha po ładnem  m i­
nięciu obrony. Zdawało się, iż wynik rem isow y pozo* 
stanie do przerw y, gdy w ostatniej minucie Emchowicz 
głową, pięicnie, choć przypadkowo, uzyskuję 2. bram kę 
z rzu tu  z rogu. 2 : 1  dla Pol. Druga połowa zapowiada 
jeszcze w iększą walkę. Zdawało się, iż w yrów nania ty l­
ko patrzeć, gdy wtem  pada trzecia bram ka dla Pol., p rze­
łomowa- Od tej chwili W arsz. to inną drużyna, tyły o-

Panoram y 60.000 widzów w Stadjonie berlińskim  (rekord niemiecki) w czasie decydującej

w  stolicy człowieka, któryby przewidział taki wynik, 
nie tylko przed meczem, ale naw et podczas przerwy. 
W arszaw ianka udowodniła, co w drużynie znaezy am bi­
cja i gra „z sercem ", a co zniechęcenie i m oralny upa­
dek sił. Polonia w yzyskała ten mom ent psychiczny, gdy 
W arsz. po 3. bram ce była zupełnie zdeprym ow aną i s trze­
lała bram kę po bram ce. Gdyby do przerw y był wynik 
rem isowy, lub gdyby W arsz. wyrów nała zaraz po p rze r­
wie, w alka trw ałaby do ostatka. W arsz. zaw sze po kilku 
utrąconych bram kach traci głow ę, i poddaje się w zu­
pełności; to jest powodem, że W arsz., jak przegra, to 
zaw sze w dużym stosunku. W ystarczy jej strzelić odrazu 
2 bram ki, a zwycięstw o jest zapewnione. Polonia miała 
sw ój doskonały dzień. Szczególnie napad szedł z furją 
i zaparciem siebie. Najlepsza z drużyny tró jka środkowa, 
pomoc oraz Czyżewski i Loth II. Czajkowski niew yra­
źny, skrzydła ataku nie m iały swego dnia. W arsz. do 
przerw y grała am bitnie i jednolicie, wyróżniał się Ga­
chet w ataku. Po przerw ie drużyna nie do poznania i to 
je s t powodem nieproporcjonalnej klęski po wynikach te ­
gorocznych 1 : 1 ,  3 : 2  (na korzyść W arsz.) i 3 : 3 .

Pol. w ystąpiła z doskonałym  M alinowskim na środ­
ku napadu, W arsz. bez Putzm ana (grał Luxenburg I.).

padły na siłach, napad gra chaotycznie i bez uczucia 
(jedynie Gachet gra z ambicją). W yzyskuje to Polonia, 
atakując zaciekle. Bramki sypią się jak gruszki (2 Em­
chowicz, 2 Grabowski, 1 Malinowski), Warsz. naw et się 
nie broni. Rogów 5 : 4 dla Pol.

Sędziował dr. L ustgarten  z Krakowa dobrze, ale 
okazał się, jak i w szyscy sędziow ie krakow scy, zbytnio 
przeczulonym  na punkcie foulów i pozycji spalonych 
(t. zw. wiedeńskie off-side‘y). K ilku zaś „m urow anych" 
spalonych nie zauważył. To też gw izdek sędziego sły­
chać było ciągle, w skutek czego nie było w praw dzie gry 
brutalnej, ale sam a gra traciła na tem  wiele (jednolitość 
akcji). Mimo w szystko jednak takiego sędziego w W ar­
szawie nie mamy. Publiczności do 5.000.

23. VI. WTC —  Orkan 5 : 2  (3 :0 ) .  Mistrz, kl. B. 
Niespodziewanie łatw e zwycięstwo Cyklistów, którzy 
w  pierwszej połowie m ają przew agę, a w drugiej p ro ­
w adzą 4 : 0 .  Dopiero w tedy Orkan zbiera swe siły, ale 
już zapóźno. Sędzia p. Landau.

24. VI. P o l o n i a  -  U n i o n  (Łódź) 3 : 2  ( 2 :1 ) .  
Zam iast V asasu (ewent. Pogoni lw ow skiej) sprow adzono 
Union, stojący na 4. miejscu w Łodzi. Goście pokazali 
grę szybką, przyczem napad ich w ykazał duże w alory



fizyczne, biegow e i techniczne, Gra prow adzona była 
brutaln ie z obu stron, w czem w Polonji celowali Szmidt 
i br. Bułanowie. Goście grali z wielką ambicją, czego 
u  m istrza stolicy nie można się było dopatrzeć. W Pol. 
Jan ek  Loth g ra ł w spaniale, widać, że w raca do formy. 
Czyżewski złam ał obojczyk przy nieszczęśliwem zderze­
niu się z napastnikiem  gości- Bramki uzyskali dla P o l . : 
Emchowicz, H am burger i Malinowski, dla g o śc i: Feher 
i  G ebethner (dp własnej bram ki). Sędzia p. Mandl.

Mistrz, kl. B. odbyły się nast.: Varsovia-Barkochba 
3 : 1  ( 2 :1 ) .  V arsovia w dalszym  ciągu prow adzi w gru­
pie klubów. WKS Siedlce —Legja 11. 5 : 0 ( l  : 0). W  gru ­
pie rezerw  prow adzi W arszaw ianka II.

Z Poznania. Rozgrywki kl. A. i B. są na ukoń* 
czeniu, pozostaje jedynie w  kl. A. do rozegrania Unja 
i Pogoń z W artą, co jedynie przy wygranej Unji może 
w płynąć na ustosunkow anie się tabeli. M istrzostwo ma 
już  W arta w  kieszeni. Kl. B. ma decydujące rozgryw ki

Z  Bielska. 24.6. W i s ł a  ( K r a k ó w )  —  S t u r m  
4:0 (1:0). W isła zdobyła sobie w Bielsku m istrz .' krak. 
okr., k lęska bowiem ze Sturm em  teoretycznie um ożliwia­
łaby jeszcze Crac- zdobycie m istrz. Zwycięstwo w praw ­
dzie nie było tak  imponującem, jak to orzeka wynik, ale 
ostatecznie przyniosło 2 decydujące punkty. W isła nie 
um iała się w ciągu całej gry zrozumieć, drużyna grała 
bezcelowo i bezplanowo i rzadko tylko kom binow ała m y­
ślowo. Sturm  bronił się z wielkiem poświęceniem  i m ałą 
umiejętnością, k tóra  nie odpowiada I. kl. wymaganiom. 
Do pauzy prowadzi W isła 1 br. z rzutu karnego (Reyman). 
Po przerw ie zdobyw ają Reyman i Kowalski 3 dalsze 
goale. Je s t dla stosunków w koli. Sędz. znamiennem, że 
do ważnych meczów mistrz, niema lepszych sił. Je s t prob- 
lematycznem, czy p. Mund zdołałby mecz ten doprow a­
dzić do końca, gdyby spotkanie nie wykazywało jednej 
silniejszej partji. — K oszaraw a — Sturm  III 4:0, Bialski 
K. S. — Sturm  III. 7:0. W isła kl. C. E . M.

rozgrywki o mistrz. Niemiec między Hamburger Sport Verein a Union Oberscheneweide 3 : 0. Fot. Friedrich.

0 przejście do klasy w yższej, o co ubiegają się Sparta
1 Polonia, obie z Poznania. Szanse w iększe ma Polonia, 
jako dobrze zgrany zespół. Sparta to drużyna stara, am ­
bitna, posiada kilka dobrych jednostek, Również C klasa 
ubiega sią^ o mistrz., gdzie pretendują kluby Uranja (Sta- 
ro łęka) i Fervor (Kościan). Ostatniej niedzieli odbyły 
się następujące ważniejsze rozgrywki: P o z n a n i a  — 2 8 pp. 
(Łódź) 5:2 (3:4), oraz P o g o ń — U n j a  4:1 (1:0) 28 pp. 
przybył z 4 rez., z których bram karz okazał się b. sła­
bym i był powodem przegranej. Goście pod względem  
technicznym  i kom binacyjnym przewyższali miejscowych, 
lecz byli b. leniwi, a w szczególności pomoc i obrona. 
Posnania grała niezwykle ofiarnie i żywo i na zw ycięstwo 
zasłużyła. Sędzia p. Paczkowski. -  Na boisku Pogoni 
m iał się odbyć mecz z Unionem (Łódź), który w ostat 
niej chwili odmówił. W miejsce jego stanęła na prędce 
sklejona Unja, k tóra uległa Pogoni. Gra nieinteresująca, 
ospała. W  Pogoni dobry atak, a w Unji tyły. Unja to 
drużyna bez ataku, k tóry  co mecz się zmienia. Sędziował 
p. Seydlitz. —

W przyszłą niedzielę bawi w  Poznaniu znana wę­
gierska drużyna „V asas“ , k tóra  rozegra mecze z W artą, 
spodziewamy się zatem  po nudnych m istrzostwach zoba­
czyć  coś nowego. Tep.

Ze Lw ow a. 18. VI. P o g o ń  —  E i n t r a c h t  
(Lipsk) 7 : 1  (5 :0 ) .  Choć dzień powszedni i po licznych 
zawodach z soboty i niedzieli, mimoto bardzo naw et li­
czne rzesze publiczności przybyły, by ujrzeć poraź p ierw ­
szy we Lwowie goszczącą drużynę niemiecką, zwłaszcza, 
że słone ceny i aż nadto silna reklam a (in teres to inte­
res !) zapowiadały aż m istrza południowych, czy też środ­
kowych Niemiec. Eintracht, sądząc z jego gry lwowskiej, 
nic w sobie, prócz ładnych koszulek i ładnych rosłych 
chłopców, m istrzow skiego nie m ia ł; techniką, taktyką 
i ru tyną dorównuje co najwyżej naszej dobrej B. kl., 
ale umie zachować się na boisku po sportowem u, umie 
walczyć, mając naw et w kościach ciężkie 2 mecze w K ra­
kowie i nocną jazdę pociągiem. Uważam w prost, że ze 
stanow iska sportowego i zdrowotnego, nie powinna Po­
goń zgodzić się na grę z Eintrachtem  w poniedziałek tuż 
po przyjeździe Niemców z Krakowa i byliby wszyscy 
o w iele lepiej na tem  wyszli (w pierwszej linji mam na 
myśli naszą sportow ą publiczność), gdyby te  m iędzyna­
rodow e zawody rozegrano we w torek! Ze Niemcy tak 
m arnie się u nas zaprezentowali, że naw et czasami 
z trudem  sztopowali piłkę, że w zupełności nie pokazali 
nam  naw et próbki niemieckiego system u (a zdaje się, że 
przecież powinni mieć pewien system), tem u w szystkie­



m u winne są  forsow ne mecze w Krakowie i b rak nale­
żytego wypoczynku. Jeśli uwzględnimy przytem  obcy 
teren  i św ietnie w tym  dniu we w szystkich linjach d y ­
sponowaną Pogoń, wówczas łatw o wyjaśnim y sobie jej 
łatw e i w ysokocyfrow e zwycięstwo.

Przed zawodami zamieniły oba kluby m iędzy sobą 
piękne proporce, a W acek Kuchar, gw iazda naszego 
sportu, ukochany m istrz i właściciel rekordów , otrzym ał 
z okazji 10-letniej gry w I. druż. drogocenny sygnet 
i grom kie, serdeczne „H urra"! (Serdeczne gratulacje i ży­
czenia dalszej owocnej pracy. Red.).

P rzebieg g r y : Pogoń z m iejsca opanowuje pole,
św ietnie dysponowani Bacz, Wacek i Garbień zdobyw ają 
5 pewpych bram ek do p au zy ! W czasie przerw y zm ie­
n iają Niemcy aż 4 graczy i grają też bardziej ożywieni 
i celowo. Gra otw arta, a E intracht atakuje naw et dość 
często, lecz strzelcy m ają pecha i z pozycji, zdaje się, 
w prost pew nych, pudłują. Gospodarze m ają więcej szczę­
ścia i W acek uzyskuje 6 ,  zaś Slonecki (wykazał zna­
czną popraw ę) 7. i ostatnią bram kę. Dopiero praw ie pod 
koniec gry  pada honorow a bram ka dla gości. Sędziował 
p. Szlesser bez zarzutu, m ając b. łatw e zadanie.

23. VI. P o g o ń —L e g j a  (W arszawa) 4 : 0  (3 :0 ) .  
Znana we Lwowie drużyna w ęgierska Kispesti z Buda­
pesztu  m iała gościć we Lwowie w dniu 23 i 24 b. m. 
Konsulat polski w Budapeszcie nie udzielił jednak wiz. 
(Zdaje się z powodu przyjazdu królestw a rum uńskiego). 
Musiała więc Pogoń naprędce w ystarać się o drużynę 
i w ybrała Legję z W arszawy. D rużyna to w ojskowa, 
fizycznie dobrze się prezentująca, ponadto ma w swem 
gronie kilku znanych piłkarzy, jak  Mielech, Bujak, Koe­
nig, Sobolta i inni. Całość jednakow oż przedstaw ia się 
przeciętnie. Ponadto razi zbyt głośne zachowanie się na 
boisku. Pogoń przeciw staw iła Legji skład mocno rezer­
wowy, bo bez Garbienia, O learczyka, W ójcickiego 
i Ju rasa .

Przebieg g r y : Pogoń uzyskuje po kilku m inutach 
przew agę i zdobyw a w 15‘ przez Tarczyńskiego 1-szą, 
a w  17' przez Bacza 2., 3. zaś przez obrońcę Legji. Po 
pauzie gra więcej wyrównana. W praw dzie uzyskuje Wa­
cek z przeboju w 14‘ ostatnią bram kę, ale Legja dość 
często zagraża, lecz prócz kilku niew yzyskanych rogów  
nie może niczego więcej na sw e konto zapisać. Pogoń 
grała  pod koniec apatycznie i słabiej, niż zwykle. S ę­
dziował bez zarzutu p. inż. L. Dudryk. Publiczności około 
1500 osób.

24. VI. L . e c h i a —H a s m o n e a  0 : 0 .  O statnie te 
zaw ody o mistrz, kl. A. w naszym  okręgu zaliczyć m o­
żna śmiało do najgorszych i najnudniejszych w tym  roku. 
Napady obu drużyn wykazały w szelkie możliwe wady, 
jakie wogóle jakiś napad wykazać może. Jedynie obrony 
pracow ały bez zarzutu i tak  się jakoś składało, że ra ­
czej obrony grały  jeno między sobą, nie troszcząc się 
w cale o sw e napady. Do całości w zupełności dostoso­
wał się sędzia p. B erenhaut-N iedzw irski, k tórego liczne 
rozstrzygnięcia zabaw iały graczy obu drużyn, no i pu­
bliczność. P. sędzia powinien jeszcze nieco popracować 
w C. kl., a później może to jakoś pójdzie.

L e g j a  (W arszaw a)—P o g o ń  5 : 2  (3 :1 ) .  Zawody 
przyj. Każdy ze zdziwieniem czytać będzie ten wynik, 
niejeden weźmie to  za pomyłkę, ale niestety Pogoń prze 
grała do Legji, zajmującej 3. m iejsce w tabeli W arsza­
wy, w stosunku w ysokim  i to  na swem własnem  boisku, 
w sw ym  najlepszym  składzie, bo jedynie brak było Igna- 
rowicza, którego nie zupełnie dobrze zastąpił Fichtel. — 
Zapewne każdy ciekaw będzie, dlaczego Pog. przegrała, 
dlaczego atak  Pog., ten najlepszy napad w Polsce, nie 
m ógł zdobyć więcej niż jedną bram kę (druga z karnego).

W ytłumaczenie nietrudne. Pog. z początku lekceważyła 
sobie przeciwnika, ufna w swe siły i opierając się na 
wczoraj szem łatw em  zw ycięstw ie (4 : 0). Skoro później 
zaczęło być źle, nie mogła już Pog. nadążyć, bo nerw y 
nie pozwoliły. Jeszcze nigdy nie w idziałem  tej drużyny 
w takiem  podnieceniu. To są ogólne przyczyny. Ponadto 
g ra ła  pomoc Pog. jak  zwykle b. źle, a F ichtel popełnił 
k ilka nieszczęśliwych błędów, k tóre przyniosły Legji 3. 
bramki. A tak Pog., z w yjątkiem  Słoneckiego, mało ru ­
chliwy; a W acek najbardziej podniecony. Legja grała 
ofiarnie w najw yższem  tego słow a znaczeniu. Akimow 
w bram ce chw ytał wszystko, a ustaw iał się klasycznie. 
Bujak na backu, swym  pewnym  wykopem, spokojem 
i tacklingiem , stanow ił mur. Pomoc, a zwłaszcza w spa­
niały jej środek, Zoller, tak  w obronie, jakoteż w ofen- 
zywie, bez zarzutu. Jak  m urować i jak obstaw iać i unie­
szkodliwiać (wcale nie brutalnie) przeciwnika, pokazali 
nam W arszawiacy. Napad Legji pokazał nam grę prostą, 
lecz produktyw ną i emocjonującą. Lotne skrzydła, k tóre 
w porę centrują, silni i pewni łącznicy;, z których lewy 
stanow i klasę. Jego  przeboje i strzały  (on sam uzyskał 
3 bram ki) są godne naśladownictwa. Specjalne uznanie 
należy się Mielechowi (dawniej Cracovia), który choć 
wiekiem  i tuszą nie w ygląda wcale na środkow ego na­
pastnika, mimotó stanął na wysokości sw ego trudnego 
zadania. Rozdziela piłki, wypuszcza swym łącznikom  
w  porę i w nieobstaw ione m iejsca, sam nieźle biega, 
a od czasu do czasu też dość pewnie strzela. Całość nie­
podobna do sobotniej drużyny, tam ta niezgrana, ta  kom ­
binuje, tam ta apatyczna, ta g ra  z sercem  i ambicją.

Przebieg g r y : Legja z m iejsca atakuje i zdobywa 
w 5‘ przezi Czecha, z podania Mielecha, 1. bram kę. —  
W 10‘ Bacz strzałem  w  róg w yrów nuje. W 25‘ Mielech 
zdobyw a z 5 m etrów  2-gą, a w 40‘ lewy. łącznik 3-cią 
bram kę. W tej części gry nie było niczyjej przewagi.

W  drugiej połowie stosuje Legja um iejętnie czynną 
defenzywę i zdobyw a ze w spaniałych przebojów  w 8’ 
i 28) dalsze 2 bram ki, którym  Pog. przeciw staw ić może 
1 z karnego przez Bacza za sfoulowanie Słoneckiego. 
W  tej części gry  przykro było* patrzeć na bezradność 
atakii Pog., k tóry  zupełnie nie mógł przebić się przez b. 
liczne nogi m urującej Legji. Sędziow ał wzorowo p. Szles­
ser.

Z innych spotkań B i C klasow ych zanotować na­
leży m istrz, kl. B. Pogoń II. —  Ju trzenka 3 : 0  ( 2 :0 ) .  
R. K. S. — Orlęta 1 : 0 .  Lechja II —  Hasm onea II. 1:0- 
Sparta  —  Metal 4 : 1 .

16. VI. Pogoń V.— Metal III. 8 : 0. Zaw. tow.
17. V[. Pogoń II. —  Ju trzenka 3 : 0  2 :0 ) .  Mistrz.

kl. B.
Lechia II.— Hasm onea II. 1 : 0  (0 : 0). Zaw. tow.
Sparta —Metal 4 : 1  (3 :0 ) .  Zaw. tow. ds.
Z Tarnow a. S a m s o n  — Ż. R. K. S. (Kraków) 

3 : 2  ( 2 :1 ) .  Samson górow ał na przęciwnikiem  techniką 
i szybszym  startem  do piłki, uzyskał tem sam em  zasłużone 
zwycięstwo. Dobre w Samsonie tyły i H erschdórfer 
w ataku. Ż. R. K. S. grał niżej krytyki, najlepszym  był 
bram karz. Zawody cierpiały bardzo pod słabem  kierow ­
nictw em  p. Fluhra, k tóry  naw et do takich zawodów nie 
dorósł. —  H a k o a h  ( Kr aków) —D r o r  5 : 3  (3 :1 ) .  Ha­
koah zawdzięcza przedew szystkiem  sw oje zwycięstw o 
bram karzow i Droru. Niemile uderzało ze strony gości 
ciągłe w ykrzykiw anie pod adresem  sędziego p. Malki- 
schera, b. zresztą słabego.

W niedzielę odbył się na boisku Ż. T. G. S. Sam ­
son doroczny p o p i s  g i m n a s t y c z n y .  N ajbardziej po­
zytyw ne zezultaty osiągnęły ćwiczenia dzieci. Podczas 
popisu odbyła się także walka francuska m iędzy tu te j­



szymi am atoram i, zakończona remisowo. Popisowi przy­
glądały się bardzo liczne rzesze publiczności.

M istrzostwo kl. B podokręgu jas. przedstaw ia się 
n astęp u jąco : Tarnovia 9 punktów , Resovia 7, Czarni 5, 
Sam son jeden punkt. Pozostają jeszcze do rozegrania za­
wody Tarnovia —  Samson, k tóre  niechybnie przysporzą 
Tarnovii nowe dw a punkty.

K. S. Bochnia — D ror 3 : 0  (0:0). Mistrz, kl. C. 
Sędzia p. Fluhr. Do rozstrzygającej rozgryw ki o mistrz, 
kl. C. sta ją  więc Metal (Tarnów) i Bochnia. — 24. VI. 
T a r n o v i a  — M e t a l  1 : 0  ( 0 :0 ) .  Sędzia p. Soldinger. 
P iłka ko'szykowa: Kraków —  Tarnów  8 : 0  (5 :0 ) .  I .  A.

W yniki zagraniczne.
Kopenhaga. D anja — Szw ajcarja 3 :  2.
W iedeń. M istrzostwo. Rapid — Adm ira 5 : 1  ( 4 :0 ) .  

A m atorzy —  Vienna 3 : 2  (2 :  l) . WAC —  H ertha 
3 : 3  (2 : 2). Admira — Rudolfshiigel 5 : 2  (0 : 0). 
Sportclub —  W AF 5 :  i .  Semifinał o puhar. Sport­
c lu b —Hakoah 2 : 0 .  FAC —Amatorzy 3 : 1 .  Vienna
—  WAC 4 : 0 .  Sparta (P ra g a ) -R a p id  4 : 0  ( 2 :0 ) .  
Bramki strzelili Kożeluh, Dworacek, Hajny, Cer- 
weny. Sędzia p. R etschury.

Raab. MTK — Szombathely 2 : 0 ( l  : 0) o m istrzostw o 
W ęgier.

Zagrzeb Hakoah (W iedeń) —  Concordia 3 :1 .  Hakoah
—  H ask 1 :  0.

Mor. O strawa. Mor. O straw a —SC Hodonin 5 : 2 (2 :  0). 
Praga. Slavia — Cechie 2 :1 . DFC — Dresdenia 6 :3 .

V iktoria Żiżkov —  Lieben 4 : 3 .
Karlsbad. K arlsbader FC —  Teplitzer FC 3 : 2 .  
Hradec Kralowy. U nionŻiżkov — Hradec Kralowy 2 : 0. 
Berno. Żidenice —  Mor. Slavia 5 :2 .  Żydowski Zwią­

zek — W ęgierski Związek 2 :1  ( 0 :0 ) .
Grac. W iedeń —  Grac 1 : 1 .
C elow iec. K aryntja — S tyrja 1 :0 .

Rozmaitości sportowe.
V asas i K ispesti nie przyjechali do W arszaw y 

z powodu nieudzielenia wiz.
Krak. Akad. Zw. Sport, obchodzi w dniu 5 i 7 

lipca br. jubileusz 15-letniego istnienia, połączorfy z ro­
zegraniem  poraź pierw szy w Polsce m istrzostw  akadem ic­
kich na wzór zagranicy. W program  m istrzostw  wchodzą 
re ta ty  na Wiśle, obejm ujące bieg jedynek, dw ójek i czwó* 
rek  wyścigowych, zawody w piłkę nożną, tennis, turniej 
szerm ierczy, zaw ody o m istrzostw o pływackie i lekko* 
atletyczne. Każda sekcja A. Z. S- urządza m istrzostw a 
w swoim zakresie. Spodziewanym jest liczny zjazd gości 
z W arszawy, Poznania, Lwowa i W ilna. Zawody te za­
początkują nową erę w pracy sportowej Akad. Związków 
Sportow ych i przyczynią się w  znacznej m ierze dzięki 
szlachetnej em ulacji do podniesienia ogólnego poziomu 
sportu polskiego.

P olon ia  zdobyła m istrzostw o okr. w arszaw skiego.
C racovia straciła w bieżącym roku m istrzostw o 

kl. A i B.
Zapytujem y PZPN., co się dzieje z odznakami 

za zdobycie m istrzostw a Polski w roku 1921 (Cracovia) 
i 1922 (Pogoń), taksam o KZOPN, za zdobycie m istrzo­
stw a okręgowego.

W isła wyjeżdża po jubileuszu Czarnych ze Lwowa 
w prost do Rumunji.

Cracovia m a w miesiącu lipcu grać ze Slavią 
w  Koszycach.

20 lecie  LKS. Czarni, p o łączon e z uroczy- 
Stem otw arciem  własnego parku gier, dziś najlepszego 
w e Lwowie, odbędzie się 28. VI., 30. VI. i 1. VIII. Cra- 
covia, W isła, Pogoń i Czarni rozegrają szereg b. in tere­
sujących zawodów. Ponadto odbędą się zaw ody lekkoatl. 
(Składam y tą  drogą najstarszem u klubowi sportow em u 
w Polsce najserdeczniejsze gratu lacje i życzenia pom yśl­
nego dalszego rozwoju na własnem  boisku. — Red.).

U roczyste otw arcie boiska ŻHLS. H asm onea  
nastąpi nieodwołalnie 7 i 8 lipca. Przyjazd żydowskiej 
drużyny „Vivo es A thletićai Club“ z Budapesztu zape­
wniony.

Trzy m istrzostw a ok ręg o w e z rzędu (po 3
latach) zdobyły kluby : Pogoń, W arta, Polonia, LKS. Dwa 
m istrzostw a: Lauda (dawniej Strzelec) i WKS. Lublin. 
Poraź pierw szy: W isła, Pogoń Katowicka i T hS .

W ielki Raid sam ochodowy Automobil Klubu za­
kończył się dn. 22 VI. Pierw szą nagrodę przyznano inż. 
Liefeld (Austrodaim ler) 2 p. Sinick (Bage —  Grand).

Warta (Poznań) wyjechała na 3 mecze do Francji, 
skąd pow raca 28 bm. 29. VI. czeka ją  mecz z Unją.

Warta w ygrała w Hagenau (Alzacji), dokąd w y­
jechała 19 bm., 5 : 0.

W isła zdobyła definityw nie m istrzostw o okręgu 
krak., zdobywając na możliwych do zdobycia 20 punktów 
18 i stosunek bram ek 31 : 7

W KS Lublin zdobył poraź drugi m istrzostwo 
Lublina.

W arszaw ianka gra 1 lipca z TKS w Toruniu.
TKS. (Toruń) wyjeżdża 7 lipca na tournee po Ma- 

łopolsce i g ra  we Lwowie, Przem yślu, Krakowie, Bielsku 
i Katowicach.

Makkabi (Kraków) wyjeżdża z końcem  tego ty ­
godnia na tournee do Rumunji i g r a : w  Czerniowcach
30. V I.-z  Dragosch Voda, 1. VII. z Jahnem , 3. VII. z Mak­
kabi. N astępnie w drodze pow rotnej gra 5. VII. w S ta­
nisław ow ie a 7. i 8. VII. baw i we Lwowie na jubileuszu 
Hasmonei.

Z przyjęcia w  Rumunji był p. Retschury (jako 
sędzia na meczu JugosłaW ja —  Rum unja) nie bardzo za­
dowolonym. Nawet przedstaw ienie królow i i następcy 
tronu wrażenia nie poprawiło. Przyjęcie w Krakowie było 
o całe niebo lepszem  i pobyt w naszem  mieście pozo­
stanie p. R. w najlepszej pamięci. (W iadomość pow yższa 
autentyczna z listu pryw atnego p. Retschurego. —  Red.)

Austrja — Szw ecja 4 :2 .
Rapid zdobył m istrzostw o A ustrji.
A ngielski b ieg  m aratoński (42.194) w ygrał 

A. Jennsen (Danja) 29.40*46,8“ .

+  Szanowna Pani! +
Jeśli już w ielu  śr o d k ó w  n ap różn o  sp ró b o w a ła ś  
w  czasie  braku m enstruacji, n ie trać nadziei, 
nie tro sz cz  się , lecz  n ap isz  mi natychm iast  
i żądaj m eg o  p rosp ek tu  aparatów  och ron ­
nych i środ k ów  specjalnych. Skutek p o d ­
cza s zab u rzeń  n a ty ch m ia sto w y , także w e  

w szy stk ich  ciężkich, upartych  przypadkach. 
Inform acje bezp łatne, za  zw rotem  porta 30 0 0  m p. 
Med. At. Bork — te, Frankfurt am Main, 

M oselstr.. 48.



Zawody międzyszkolne młodzieży warsz.
W dniach 9 i 10 bm. odbyły się w Parku Sobies­

kiego doroczne lekkoatletyczne zawody m iędzyszkolne, 
połączone z popisem gim nastycznym  szkół męskich i żeń­
skich i pokazami gier ruchowych. Jak  wielkie zacieka­
w ienie budziły te  zawody wśród starszego społeczeń* 
stw a, świadczy fakt, że w szystkie praw ie m iejsca sie­
dzące były zajęte przez rodziców młodzieży szkolnej, 
a stojące były zapełnione koleżankami i kolegami, b io ­
rącym i udział w tym  pokazie. Zaszczycili również swą 
.obecnością w drugim  dniu popisów Prezydent Rzeczy­
pospolitej p. S tanisław  W ojciechowski, m inister ośw iaty 
p. Głąbiński, prez. m iasta Jabłoński, oraz szereg zna­
nych osobistości ze św iata rządow ego, społeczności, woj-; 
skowości i oczywiście prasa.

Z tej okazji pozwolę sobie kilka słów w ypow ie­
dzieć na tem at naszego wychowania fizycznego w szko­
łach średnich. Spraw a ta w ym aga szczegółowszego omó­
wienia, gdyż to, cośmy dotychczas w tej dziedzinie czy­
nili, stanowczo nie w ystarcza. Nie chcę tu taj zupełnie 
odbierać p. Olszewskiemu jego wielkich i niezapom nia­
nych zasług, położonych około idei wychowania fizycz­
nego młodzieży. Człowiek ten mógł w iele i zrobił wiele 
i mamy nadzieję, że nadal na tej placówce pracow ać 
będzie ku pożytkowi całego społeczeństwa. W spaniale 
urządzony w łaśnie pokaz gimnastyczny, to w łaśnie ma- 
ximum pracy p. Boi. Olszewskiego. ,

Metoda gim nastyki szwedzkiej, k tórą ostatniem i 
czasy wprowadzono do szkół średnich, dzięki instrukto­
rom z państw ow ego kursu  wychowania fizycznego, oka­
zała się niew ystarczającą, gdyż zaczęto się uciekać do 
urozm aicania lekcji gram i ruchowem i w rodzaju „szczy- 
piórniaka", BvolIey-baU’u “ i in. Ten postęp w żmudnej 
lekcji szkolnej każdy uzna za konieczny. Ale pow staje 
inne pytanie. Dlaczego młodzież szkolna, k tóra pół dnia 
spędza w m urach, w tych niem iłosiernych klatkach, nie 
zażywa począwszy od miesiąca kw ietnia jak najwięcej 
wody i słońca? W szak sportem , k tóry  rozw ija doskonale 
serce, płuca i w szystkie mięśnie, od najdrobniejszych do 
największych i m a tak  kolosalne znaczenie hygjeniczne, 
jest bezw ątpienia pływ anie? „W  moich oczach jest to 
ideał nad ideałam i dla harm onijnego rozwoju naszego 
c ia ła ; niema żadnego ćwiczenia, k tóreby można porównać 
z rucham i przy pływ aniu". Te wspaniałe słowa były wy­
powiedziane już w 1883 r. przez m inistra von Goslera 
w Niemczech. A cóż dopiero teraz, kiedyśm y się tak  
z kulturą wysunęli naprzód, a w  pływ aniu doszli do ta ­
kiej perfekcji ? Z apał ze strony kierow ników  i młodzieży, 
chęć do pracy, ambicja, wreszcie m asowe uczestnictwo 
młodzieży, zdają się wróżyć zwrot ku racjonalnem u w y­
chowaniu fizycznemu w szkole. T rzeba jednakże ten 
zapał i tę  ambicję skierow ać na w łaściwe tory i w ska­
zać cele, gdyż inaczej możemy zejść na manowce. Drogą 
więc do osiągnięcia celu je s t:  gim nastyka, lekka a tle ­
tyka, a przedew szystkiem  pływanie, celem zaś —  har­
monijna budow a naszego ciała i zdrowie. Osiągniemy 
to wszystko przy m oralnem i finansowem  poparciu k ie ­
row nictw a szkół i przy szczerych chęciach młodzieży. 
Jeżeli co do pierw szego w arunku zachodzą pew ne w ąt­
pliwości, to drugi nie zdaje się nasuw ać żadnych. Speł­
nienie tych w arunków  da nam  pewność, że za kilka lat 
wychowanie fizyczne w  naszych szkołach będzie stało 
na poziomie europejskim .

Po zawodach lekkoatl., których wyniki podane już 
były w Nrze 19 T S. nastąpił pokaz gier ruchowych. 
Na pierw szem  m iejscu „szczypiórniak" między szkołą 
Giżyckiego i Zamojskiego, zakończony zwycięstwem  osta­
tniej 1 :  0. Następnie volley-ball. Ślicznie udała się lekcja

szwedzka dziatw y 2-giej klasy pod przew odnictw em  p. 
O lszewskiego.

Po skończonych zawodach nastąpiło uroczyste w rę­
czenie nagród najlepszym  zawodnikom przez Prezydenta 
W ojciechowskiego. Liczne tłum y owacyjnie żegnały p. P re­
zydenta, k tóry  okazał tyle zrozum ienia dla tej gałęzi 
życia społecznego. Z . t .

Lekka atletyka.
Lw ów. Urządzone przez Pogoń w czasie meczów 

z Legją warsz. zawody lekkoatletyczne (biegi) w ypadły 
dobrze. Sztafeta pań na 400 m. czas 1 min. 2 sek. (Re­
kord polski). II. Sztaf. panów w ypadła słabo, nie um ieją od­
dawać pałeczki, czas 52 sek. III. Bieg na 3 km. zgrom a­
dził na starcie 12 zawodnik., 1 w pięknej formie sierż. 
W ołtersdorf 9 min. 42 8 sek., 2 Halicki, 3 Kosicki, 4 w y­
czerpany Kawa. ds.

W arszawa. D rużynow e zawody 25. VI. Uczest­
niczyły osady Polonii, W arszawianki i Sobieszyna. Szta­
feta 10X 1 0 0 . 1) Polonia 2*5“. 2) W arszawianka o 25 mtr. 
3) Sobieszyn. R zut dyskiem (osada klubów 10 zawodników) 
1) Polonia. 2) Sobieszyn. 3) W arszawianka. Najlepszy rzu t 
Petrovic (Polonia) 32.37. 2) Gochisz (Sobieszyn) 28.55.
3) Zwierz I  (Warsz.) 26-85. Skok w wyż (po 10 zawodn.).
1) Polonia. 2) W arszawianka. 3) Sobieszyn. Najlepsze 
skoki m ają W alczak M. (W arsz.) i Świętochowski (Pol.) 
po 1.47. Bieg 3 km. (osada po 5 zawodn.). l )  W arsza­
wianka 35 p. 2) Polonia 42 p. 3) Sobieszyn 43 p- K o­
lejno przybyli 1) Eysym ontt (Warsz.) 10*36“. 2) U rion 
(Pol.) o 30 mtr. 3) Nowiński (Pol.). 4) P ietrzyk (Sobie­
szyn). 5) Czubak (Warsz.)

Mistrz. WOZLA naznaczone na 30. VI. i 1. VII. 
zapowiadają się b. ciekawie.

Pozn. OZ LA. urządza mistrz, dn. 29. VI.
M istrzostw o Okręgu Warsz. odbędzie się 30 

czerwca o 4-tej popoł. i 1 lipca o l l - t e j  oraz 5-tej popoł. 
w parku Sobieskiego w W arszawie z nast. program em : 
Sobota 30 czerwca l )  Przedbieg 200 mtr. (dla panów).
2) R zut kulą kg. (dla panów). 3) Przedbieg 60 mtr. 
(dla pań). 4) Skok wzwyż (dla panów). 5) Bieg 800 mtr. 
(dla panów). 6) Skok w dal (dla pań). 7) Bieg 5000 mtr. 
(dla panów). 8) Trójskok (dla panów). 9) Rzut oszczepem 
(dla pań). 10) Skok o tyczce (dla panów). 11) Bieg 200 
m tr. —  finał (dla panów). 12) Bieg 200 mtr. (dla pań).
13) Chód 2000 m tr. (dla panów). Niedziela 1 lipca.
14) Przedbieg 100 m tr. (dla panów). 15) Skok w dal (dla 
panów). 16) Bieg 1500 mtr. (dla panów). 17) Bieg 100 
m tr. — finał (dla panów). 18) Skok wzwyż (dla pań). 
19) B ieg 400 mtr. (dla panów). 20) R zut dyskiem (dla 
panów). 21) Bieg 60 mtr. — finał (dla pań). 22) Bieg 
110 mtr. z płotam i (dla panów). 23) Rzut oszczepem (dla 
panów). 24) Bieg rozstaw ny 4 X 6 0  (dla pań). 25) Bieg 
rozstaw ny 4 X 1 0 0  (dla panów).

Z za w o d ó w  m iędzyszkolnych  lek. atlet. 
W K rakow ie nie zdajem y sprawozdania, nie zostaliśmy 
o nich bowiem wcale zawiadomionymi, ani na nie za­
proszonymi. (R ed).

Zakopane. Bieg okrężny, odbyty staraniem  kom. 
sport. SNPTT. dn. 24. bm., obejmował przestrzeń 3 km. 
(Krupówki, W itkiewicza, Jagiellońska, Marszałkowska). 
Startowało 31 zawodników. Zwyciężył znany m istrz n ar­
ciarski Andrzej Krzeptowski w 10 m. 15.9 sek.

Z aw ody sńperskie odbędą się w W arszawie 
29. bm. na  boisku KOSS.

Stokholm  100 m tr; —  Carr (Australja) 11" 400 
mtr. —  Eingdahł 50,5“ ; trójskok Tunlos 15.39 (!), 1500 
mtr. — Wide 3*59,5".



List z Budapesztu.
Zycie sportow e w Budapeszcie osiągnęło w osta t­

nich dniach swój punkt kulminacyjny. Ani football, za- 
paśnictwo, pływanie, kolarstw o w kraju, nie mogło od­
w rócić naszej wielkiej uwagi i zainteresow ania od wy­
padków  sportowych, których siedzibą był Paryż, a gdzie 
8 naszych najlepszych atletów  uczestniczyło w „Mdłej 
Olimpjadzie". Osobiście interesowałem  się najbardziej 
biegiem  na 400 m. Dwóch atletów  zastępowało W ęgry, 
Kurunczy i Fiel, pierw szy przybył w  50 sek. do mety. 
Przed 13 laty zgłosił się młodzieniec małego wzrostu,
0 wązkiej pierąi, o przyjęcie go jako ucznia do głównych 
w arsztatów  kr. węg. kolei państw ow ej. Z powodu fizycz­
nej słabości odmówiono mu, atoli później dał się surow y 
szef w arsztatów  ubłagać i tak  stal się Kurunczy uczniem 
w głównych w arsztatach kolej, i zgłosił się jako członek 
do stow. północnych w arsztatów , do Tórekvesu. Z bie­
giem czasu powoli rozw ijał się ten młodzieniec i zdobył 
kilka m istrzostw  dla swego tow. Gdy jednak Torekves 
w czasie wojny atletykę zarzucił, opuścił on swój klub 
m acierzysty. Ód 8 la t pracuje on u mojego boku, w tym 
czasie miałem dostateczną sposobność obserw ow ania ży­
cia atlety  ze wszystkim i jego marzeniami, nadziejam i
1 rozczarowaniam i. Kurunczy jest św ietlanym  przykładem, 
że wolą, w ytrw ałością i sportowem  życiem każdy zdrowy 
młodzieniec potrafi się w ykształcić na atletę. Naturalnie 
je s t droga aż do uzyskania rekordu „50 sek.“ uciążliwą 
i pełną poświęceń. Kurunczy znalazł również czas do 
dalszego kształcenia się, uzupełnił sw oje szkoły, zdał m a­
turę i wątpię, by na tym  stopniu już pozostał. Zaraz po 
swoim przyjeździe do Paryża pisał m i: „Po 2 w strętnych 
nocnych jazdach przybyłem  szczęśliwie, odbyłem trening, 
zwyciężę, rekord pew ny". Godne zazdrości sam ouświa- 
domienie i w iara w siebie. I zwyciężył. Być może zbyt 
długo zatrzym ałem  się przy Kurunczym, oby jego przy­
kład podziałał zachęcająco na wielu młodych atletów  
Polski —  per aspera ad astra. Paryż z jego „Małą Olim- 
pjadą" już minął. Teraz zbroimy się do Goteborga.

Football zbyt długo zaabsorbow ał naszą uwagę, z dn. 
w czorajszym  nastąpił nareszcie koniec sezonu. I prawie 
ku końcowi dźwignął się znowu MTK, jego przekonyw u­
jące zwycięstw o nad UTE we finale o puhar 4 :1 , w y­
staw ia mu najlepsze św iadectwo. 10 razy  po kolei zdo­
był on m istrzostw o, a gdy mu już zdawało się zupełnie 
znikać, zdobył jeszcze ponadto i puhar. Nigdy w ostat­
nich latach nie było m istrzostwo tak  wątpliwem , jak  roku 
obecnego. Z początku wysunęli się na czoło Tórekves 
i UTE. Pierwszem u starczył oddech tylko na 6 pierw szych 
gier, drugi, silniejszy fizycznie, był aż do przedostatniego 
tygodnia niebezpiecznym przeciwnikiem  i nikt nie wątpił 
w jego m istrzostw o. W tem nadszedł tragiczny koniec 
UTE, niespodziewana klęska z 111. Obwodem 1 :0  zadała 
śm iercionośny cios jego nadziejom. Tak jest, natura dba
0 to, aby drzew a nie rosły  aż ku niebu. Także i MTK 
doznać m usiał poniżeń w tym  sezonie. UTE uw ażał sie­
bie za stojącego ponad wszystkimi, atoli zwinny Vasas
1 nieobliczalny 111. Obw. dali mu nauczkę na przyszłość. 
Ale i 111. Obw. nie długo się m ógł napaw ać św iatłem  
swego sukcesu, w trzy dni bowiem później pokonał go 
w spaniale grający V asas 5 : 2 Cieszymy się, że mimo 
w szystko przecież MTK zdobył m istrzostw o, tylko on 
bow iem  jest reprezentantem  klasycznegq w ęgierskiego 
footballu.

Mistrzem W ęgier atoli jeszcze nie jest, m usi1 on 
jeszcze pokonać najlepszą drużynę prowincji. Mistrz Bu­
dapesztu i najlepsza drużyna prow incji sta ją  24 bm. na­
przeciw siebie, atoli nie w Budapeszcie, lecz w neutral- 
nem  mieście na neutralnem  boisku. Od 2 la t był Szeged.

Athl. Club (Sz. A. C.) mistrzem prowincji. Tymrazem jest 
nim rów nież Sz. A. C., atoli tutaj Sz. oznacza Szombathely 
z Transdanubji. Nie będzie to rzeczą łatw ą dla MTK. 
W dzisiejszej jego formie mamy wszelkie prawo w ierzyć 
w jego zwycięstwo. Drużyny prowincjonalne są u siebie, 
w  domu niebezpiecznymi przeciwnikami, my wszyscy 
doświadczyliśm y tego na swojej własnej skórze. W Deb- 
reczynie został Debrecz. Klub Kolej, m istrzem  W schodn. 
Węgier, w Miskolc Tow. Państw. W arszt. Kolej, mistćźem 
półn. wschodn. subzwiązku, w szystkie te tow. sto ją na 
wysokim , poziomie. Pojedyncze subzwiązki walczą rów ­
nież między sobą. Budapeszt bierze w tych walkach udział 
tylko ze sw oją 11. klasą. Gdyby zaś ta  11. klasa 3-krotnie 
została pobitą, wówczas musi wziąć w nich udział 1. kl. 
ze sw oją reprezentacją. Dotychczas sta ł Budapeszt na sa ­
motnej wysokości, przew yższając znacznie prow incję. 
Pragniem y jednakże w tym stopniu wzmocnić prow incję 
i widzieć ją  silną, aby się stała rów norzędnym  przeciw ­
nikiem Budapesztu.

29 bm. w ystępujem y w Koszycach, 1 lipca w Presz- 
burgu przeciw  Węg. Subzwiązkowi Cz. Sł. F. A. Następnie, 
przychodzi dobrze zasłużony odpoczynek, którego wszyscy 
tak  bardzo potrzebujem y.

19. VI. 1923. Ink. M. Fischer.

List z Pragi.
Poprzedniej niedzieli wróciłem z Włoch, gdzie nie 

miałem sposobności byw ać na zawodach footbal. Kolega 
mój, inż. Pissinger, doniósł Wam już o m eczu Slavia —  
DFC tak, że mam złożyć spraw ozdanie tylko z ostatniego 
tygodnia.

Praska Sparta znajduje się obecnie w znakomitej 
formie. W jednym  tygodniu pokonała ona wysoko 3, 
ciężkich przeciwników. W e środę gościła w Pradze Mak­
kabi z B erna; pozostawiła ona dobre wrażenie, a jej 
sukcesy zagraniczne (Hiszpanja) są łatw o zrozumiałemi. 
Drużyna ta, rekrutująca się przew ażnie z W ęgrów, umie 
bardzo wiele, a mimo to była klęska jej 0 : 3  zasłużoną, 
gdyż po przerw ie opanowała Sparta suw erennie pole gry. 
Drugą ofiarą Sparty był DFC w grze rewanżowej. Z wy­
nikiem 1 :  7 opuścili prascy Niemcy boisko. Rezultat od­
powiada zupełnie przebiegowi gry, mimo to mam odwagę 
tw ierdzić, że stosunek bram ek nie w yraża poziomu gry, 
lecz energję waleczności obu drużyn. Przyjem ną niespo­
dzianką był P issinger jako sędzia, który w śród ciężkich 
w arunków  w spaniale się wyw iązał ze swego zadania. 
Jestem  dumnym, iż mogę nazwać Pissingera moim ucz­
niem. G ra ta  została rozegraną w sobotę na placu DFC; 
a w dniu następnym  odbyła Sp^ swój 3 mecz w 5 dniach 
w Bernie. Przeciwnik, M orawska Slavia, m usiał naturalnie 
także w to uwierzyć. Prażanie zwyciężyli łatwo 5 : 1 ,  
mimo zrozumiałego zm ęczenia.—Slavia rozegrała w Żiż- 
kov p. Union pozostały mecz m istrzowski. Nie była to 
tylko w alka o punkty, ale i w alka o 2 miejsce w tabeli 
mistrz., albowiem  Sparty nie można od lat wypchnąć 
z 1 miejsca. Slavia została szczęśliwym zwycięscą, roz­
strzygający punkt pow stał z karnego. Union ma do zaz­
naczenia istotną popraw ę form y i mogę temu team owi 
przepow iedzieć dobry sezon wiosenny. —  AFK Vrsovice 
zmierzył się w przyjacielskich zawodach z Victorią Ziż- 
kov, zakończonych po grze fair 2 :  2.

Na placu Slavii odbył się mecz międzyklubowy 
między sekcjam i lekkoatletycznem i Slavii i Sp. Cl. Char- 
lottenburg, który Slavia punktam i dla siebie
rozstrzygnęła. Pogoda niedopisała, w skutek czego re ­
zultaty znacznie ucierpiały. Berlińczycy przybyli z rezer­
wami, niedoceniając praw dopodobnie czeskiej lek. atletyki.



A m atorzy -  W iedeń.

Ale i ich najlepsi sprinterzy, Cohn i Preslm eier zostali 
gładko pobici. Organizacja nie była najlepszą.

W  nadchodzącą sobotę odbędzie się na placu Slavii 
g ra  rew anżow a najsilniejszych związków footb. republiki 
Cz. Svasu Footb. z Niem. Zw. Footb. Niemcy pozostali 
w dotychczasowych zawodach niepokonanymi. „Skore" 
9 : 6  obejm uje 1 zwycięstw o i 1 nierozstrzygnięcie. Do 
sobotniego meczu wyznaczył kierow nik Cz. Zw. bardzo 
silną drużynę, tęsam ą, k tóra  zastąpi Czechosłowację 
przeciw Rumunji, a k tóra  składa się głównie z graczy 
Slavii. Także i Cechie K arlin reprezentow aną będzie 
przez braci Paulin. Drużyna Niemców zostanie p raw do­
podobnie w nast. sposób zestaw ioną: Schlaf; Kuchynka 
(DFC), Czech (O paw a); Dóhring, Banasz (Tepl.), M ahrer 
(DFC); Bobor, Sedlatschek, Hoss, Less (DFC), W utschka 
(Karlsb.) lub Tam pę (Tepl.). Je s t możliwem, iż nastąpią 
jeszcze jakieś zmiany w  tej drużynie, wchodzą bowiem 
jeszcze w rachubę Neum aier III. (Opawa), P atek  (DFC) lub 
H aberstroh (Tepl.). —  Sparta nie będzie reprezentow aną 
w czeskim team ie, albowiem w ystępuje 24 czerwca we 
W iedniu przeciw  Rapidowi i spodziew a się w ziąć rew anż 
za ostatnią klęskę we W iedniu z Amatorami.

DFC staje  na drugi dzień naprzeciw  Drezdensji 
i jedzie 1. lipca do Komotau, gdzie nastąpi rozstrzyga­
jąca rozgryw ka o m istrzostw o Niem. Z w. Footb. między 
DFC, a  D. Sp. Briix. Sądzę, że DFC powróci jako zwy- 
cięsca do domu, niespodzianka atoli nie jest wykluczoną. 
P raska  „M ontagszeitung", jedno z najlepszych pism spor­
tow ych poniedziałkowych, organizuje specjalny pociąg do 
Komotau. Gdyby ten projekt został zrealizowanym , naten­
czas wezmę naturalnie udział w tej ekspedycji i otrzy- 
m ącie odemnie dokładne specjalne spraw ozdanie z tego 
w ażnego meczu.

W  Czechosłowacji ukonstytuow ał się związek tru ­
stow y pod nazwą „Amateur-Union" w Przerowie (Morawy) 
i w niósł o przyjęcie do związku państw ow ego, czego 
jednak  nie poddano pod obrady. W alka, jaka u nas w y­
buchła, zasadza się głównie na osobistej dyferencji m ię­
dzy dwom a przywódcam i sportowym i. „Am. Union" 
składa się głównie z tow. m draw skich i liczy dziś około 
300 klubów.

Czechosłowacja bierze czynny udział w  G óteborgu 
i Am sterdam ie, zastąpiona liczną grupą atletów . W e 
szwedzkich igrzyskach zdoła jedynie jakieś miejsce uzy­
skać Narancic, kroacki atle ta  Sparty, k tóry  rzuca kulą 
ponad 13 m etr. Ekspedycja m a raczej cel pedagogiczny 
na oku, co choćby z tego w ynika, że wielu z uczestni­
ków  rekru tu je  się z juniorków.

18. V I. 1923 r. K . E m . G rdtz.

Rozszerzajcie Tygodnik Sport.!

U st z Berlina.
Gorączka footballowa szczęśliw ie minęła. Jeszcze 

ostatni w ysiłek, jeszce jedno uderzenie wiosłem, a już 
jesteśm y u brzegu m artw ego sezonu. W praw dzie piłkarze 
nie mogą się uskarżać na zbytni upał, ale footbaliista ma 
p retensję przynajm niej jedną niedzielę spędzić na sucho.

10 ty  czerwca był potrójnie historycznym . Primo, 
od roku osierocony tron m istrzow ski znalazł znów swego 
władcę, secundo, św ięcił berliński stadjon dziesięciolecie 
swego istnienia, a tertio , 60.000 widzów, to najnowszy 
rekord  niemieckiej piłki. Jeśli ktoś sądzi, iż H. S. V. czuł 
się w tak licznem otoczeniu nieswojo, to jest w grubym  
błędzie. Hanzeaci zjechali do Berlina w asyście niemniej 
jak  pięciu nadzwyczajnych pociągów, nie dziw więc, iż 
chwilami miało się wrażenie, iż stadjon znajduje się w Ham­
burgu. Coprawda nigdy nie przypuszczałem , iż m ieszkańcy 
północnego portu posiadają tyle tem peram entu. Chwilami 
miało się w rażenie, iż nie jest się na meczu w suchym 
„korekt" Berlinie, lecz raczej gdzieś bardziej na południu. 
Stanowczo sym patyczniejszą niż akustyczna była dem on­
stracja optyczna. Specjalność ham burgska w yw ijania cho­
rągiew kam i o barwach klubowych je s t stanow czo naśla­
dow ania godną. Był to faktycznie w spaniały widok, gdy 
nad szarem  morzem  głów rozw ija się nagle i trzepoce 
kilka tysięcy barw nych chorągiewek. Kilka słów jeszcze 
poświęcić wypada doskonałej organizacji i organizatorom
V. B. B. V. Zw iązek brandeburgski, a w szczególności 
jego kierow nik p. Karol Koppehel, cieszy się w Niemczech 
oddaw na sław ą doskonałego organizatora. Dzięki w ytę­
żającej pracy pow yższego pana w szystko doskonale „kla­
pow ało". Mimo napływ u z całych Niemiec, kw estja  roz­
działu biletów  i miejsc została rozw iązaną ku ogólnemu 
zadowoleniu. Miejsca nienum erow ane zajmowano już o 7 
rano. Niemałą trudność spraw iała spraw a lokomocji, tem ­
bardziej, iż rów nocześnie odbywało się na torze g run­
waldzkim (obok stadjonu) derby końskie. Pociągi elek­
tryczne, podziemne, parow e, nadziemne, szły od godziny 
12-tej w  trzym inutow ych odstępach. Cała m asa tram w aji, 
autobusów , dorożek, dokonały reszty. Znakiem czasu był 
fakt, iż derby końskie pozostały ilością widzów daleko 
w ty le  poza footballem.

Rów nocześnie, z gorącą w alką w Berlinie odbyw ały 
się w  H annowerze zacięte zapasy lekkoatletyczne o praw o 
uczestniczenia w Góteborgu. Tegoroczna aura uw zięła się 
na sport. Chlapawica zimowa zatruw ała życie łyżwia­
rzom, narciarzom  itp., a s ło ta  w iosenna uniemożliwia 
przeprow adzenie zawodów, a co gorsza treningów  tak 
lek. atletom , jak  i pływakom. Z powyższych też pow o­
dów nie stanęły zaw ody hannow erskie na spodziewanej 
wysokości. Przenikliw e zimno, w iatr, b rak  treningu, ja ­
koteż stosunkow o wczesna pora nie pozwoliły zawodni­
kom osiągnąć zeszłorocznej formy. Senzacją była klęska 
m istrza T rossbacha ( l  10 m. z płotkami). Trossbach, chcąc 
się uchronić przed klęską wycofał się przy siódmym 
płotku, ale fakt pozostał faktem . Nowa gwiazda na polu 
biegu z płotkam i nazyw a się Kasten (Berlin). Mimo wszystko 
jest Trpssbach najlepszą bronią niemieckiej lek. atletyki, 
dowodem  czas frankfurćki 151 sek. Bardzo efektownie 
w ypadły biegi 100 i 200 m., k tóre  stały  się łupem  Hou- 
bena (Krefeld). Nieobecność Bedarffa (Frankfurt), jakoteż 
H usena (Ham burg) pozbaw iła długich biegów atrakcyj­
ności. Szczegółowe wyniki b rz m ią : skok w wyż l )  Huhn 
(Jena) 1'79, 2) Holz (Berlin) 1 '73; skok o tyczce l )  Adams 
(K assel) 3-46; 800 m. l)  Pelzer (Szczucin) 2 02,3, 2) 
O sterhof (Hamburg) 2*03,3; skok w  dal 1) Schum acher 
(Hamburg) 7‘23, 2) Holz (Berlin 7 '06; rzu t dyskiem  1) 
Steinbrenner (Frankfurt) 41‘60 cm. 2) Hahnchen (Berlin) 
38'45 cm ; 5000 m. 1) W alpert 15.56, (Bedarff we W ied­



niu 15 46!); 110 z płotkam i 1) Kasten 15'6 sek ; 400 m. 
Neuman (Manheim) 5 2 '2 ; rzu t oszczepem oburącz (Lii- 
decke (Berlin) 8 9 7 0  cm. (51.65-f-39.20) ; rzu t oszczepem 
dowolną ręką 1) K rellenberg 54.64 cm., 2) Zimmerman 
54.22 cm.; 1500 m. l )  Langhutsch 4.11,2 (Pelzer zwol­
niony z b iegu); tró jskok  Baaske (Królewiec) 13.18 m ; 
200 m. 1) Houben 22.4 s., 2) Kruger (Berlin) 2 m. z tyłu,
3) Thum (Berlin) 2 i pół z ty łu ; 100 m. 1) Houben 
10'8 s., 2) Friedrich (Lipsk) 1 m etr z tyłu, 3) Sóngen 
(F rankfurt) 2 i pół m. z ty łu ; rzut kulą l )  H ahnchen. 
(Berlin) 13,29 m., 2) W enninger (Pirm asens) lz .8 3  m. 
próba pobicia rekordu, W enninger 13.47 m.; 400 m. z płot­
kam i Hebel 6.13 s.

Drużyna, wyjeżdżająca do Góteborga przedstaw ia 
się jak  n a s tę p u je : Houben, Friedrich, Sóngen, Thum, 
Pelzer, O sterhoff, Bedarff, Kasten, Trossbacb, Scbuma- 
cher, S teinbrenner, W enninger, Holz, Kruger, Liidecke, 
Neuman, Apfel, Duncker, Renel, Hahnchen. Zmiany i uzu­
pełnienia niewykluczone.

M iędzynarodowe zawody dn. 17 bm. w Krefeld 
ucierpiały ogrom nie w skutek deszczu. Houben wziął re ­
wanż nad W ęgrem  Gero (za klęskę w Budapeszcie), w y­
gryw ając 100 m. w 11 sek.; w 400 m. zdobył pierw sze 
m iejsce Kurunczy (Budapeszt) 51.2 s ;  4 X 1 0 0  po gorą­
cej walce 1) B udapeszt 44,2, 2) Preussen (Krefeld) pół 
m etra z tyłu.

Najbliższa sobota i niedziela przynoszą m iędzyna­
rodow e zaw ody w Berlinie. Udział bierze 9-ciu rep re­
zentantów  do G óteborga i jak  słychać ekspedycja w ę­
gierska.

W obec mylnych notatek  pism sportow ych polskich 
co do E intrachtu z L ipska zaznaczam, iż Eintrachl nie 
jest ani m istrzem  Niemiec Środkowych (Południowych?!!), 
ani naw et m istrzem  Lipska. M istrzem Niemiec Środko­
wych je s t Guts Muts Drezno, a m istrzem  Lipska, a ra­
czej okręgu półn. zach. Saksonia je s t V. f. B. Lipsk.

22. VI. 1923. Berolinus.

List z Belgji.
Szanowny Panie R edaktorze! Dzisiaj mam  zamiar 

poświęcić mój lis t stanow isku Belgji na m istrzostw ach 
światowych w tennisie. Z wielkiem zainteresow aniem  śle­
dzili tennisiści belgijscy przebieg tego św iatow ego tu r­
nieju. W ielką radość spraw iły im chlubne wyniki m istrza 
Belgji, Jan a  W asher’a, k tóry  dzięki swej w spaniałej grze 
wzniósł się do poziomu czterech m istrzów  światowych, 
stanow iących klasę dla siebie, t. j. Andersona, John* 
stona, Pattersona i Tildena. W asher nie posiada takich 
środków , jak  inni m istrzowie i nie może, jak oni, ko­
rzystać z tak  dobrych treningów . Dlatego też w ydaje się 
na pozór, że W asher je s t gorszym  od innych graczy 
belgijskich, chociaż w rzeczyw istości przew yższa ich te ­
chniką i szybkością.

Oto są wyniki jego na m istrzostw ach w St. C loud : 
W asher bije  G eorgesa 8 : 6 ;  4 : 6 ;  6 : 3 ;  6 : 3 ,  Nortona 
w alkover, Decugisa 6 : 1 ;  6 : 2 ;  6 : 1 ,  Goberta 5 : 7 ;
6 ■ 4 ; 6 : 4 ;  10 : 8, Regnera 6 : 3 ;  6 : 1 ;  6 : 3 ,  Cocheta 
6 - 1 ;  3*-6; 3 : 6 ;  6 : 4 ;  6 : 2 ,  pobity zaś przez Johnstona 
4 : 6 ; 6 : 2 ; 6 : 2 ; 4 : 6 ; 6 : 3.

Tym i wspaniałym i w ynikam i W asher dobił się do 
finału o m istrzostw o św iata, k tórego o mało co nie zdo­
był- Jestto  w ielka chw ała dla Belgji. N iektórzy tw ierdzą, 
że Johnston nie był w sw ej najlepszej formie na m atchu 
z W asherem . Pom im o to jednak tak  zaszczytne wyniki 
belgijskiego m istrza z m istrzem  Am eryki, m ogą tylko 
wsławić poziom belgijskich tennisistów .

Odbyły się także m atche o puhar Davisa między

W iener Sportklub -  W iedeń z prof. W. Schm iegerem .

Anglją a Belgją. PierwszegC dnia Lycett (A nglja) pobił 
W atsona (Belgja) 5 : 2 ;  8 : 6 ;  a W asher (Belgja) pobił 
Gilberta (Anglja) 6 : 2 ;  4 : 6 ;  6 : 2 ;  6 : 3 .  Drugiego dnia 
para angielska Lycett-G odf'ec pobiła parę belgijską W a­
sher-W atson 6 :1  ; 6 : 4 ; 6 : 1 .  Jeszcze jeden m atch w y­
grała Anglja, bijąc Belgję 3 : 1 .  Tu Belgja uległa i uległ 
W asher, ale trzeba nadmienić, że w W atsonie miał on 
bardzo słabego partnera, który zupełnie nie dostra ja ł się 
do klasy angielskiej. Jedyny jednak punkt dla Belgji 
został zdobyty przez Wabhera (zw ycięstw o nad Gilber­
tem ) i dzięki niem u Belgja uległa honorowo.

Przeczytałem  z wielkiem zainteresow aniem  opis 
m atchu Polska-Jugosław ja. D ostałem  był przedtem  mylne 
wiadomości, że ostatni goal Polska sobie sam a strzeliła 
i że najw iększy zawód spraw ił W iśniew ski. Pokazało się 
jednak, że było inaczej. Gdy teraz  Kogut i Styczeń zno­
w u w stąpili do Cracovii, może znowu ten m oralny m istrz 
dostarczyć nam nowych „gw iazd". Narazie, w edług mnie, 
Reprezentacja Polski na przyszły match m iędzypaństw o­
w y pow inna być następ u jąca : Popiel, Gintel, Fryc, Spoj- 
da, Cikowski, Synowiec, Zimowski, Reyman, Kałuża, Ku- 
char, Szperling. W przyszłym liście postaram  się przy­
słać Szan. Panu Redaktorowi tabelę tegorocznych m i­
strzostw  piłki nożnej w Belgji, h istorję najważniejszych 
klubów, oraz zdanie sportow ców  holenderskich o pozio­
mie piłki nożnej w  Belgji.

17. VI. 1923. A . M.

H um o r sportowy.
Zagadki.

Szpera po giełdzie i prasie 
I m ądrzejsze m yśli zbiera.
Siebie i opinję pasie 
Sportow ym  działem Kurjera.

Pierw sze to coś z wesołości. 
Pierw sze w drugiem  często gości. 
Całość praw ie zawsze, wszędzie,; 
Dochód, nie sport, m a na względzie.

K rótkie imię ogniem zionie, 
Gwiżdże na św iat i na ludzi, 
Męczy mózg na prasy łonie 
I oszklone oczy trudzi.

W szystko wie, czem sport się sławi, 
Senzacja, radość, czy sm utek, 
Zbieraniem się odznak bawi 
Exsędzia —  intrygi skutek. Satyr.
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Hippika.
W arszaw a 3. VI. Święto sportowe! Pole Moko­

towskie z trudem  pomieściło niezliczone tłum y, przybyłe 
na  rozgrywkę dwóch najważniejszych nagród wiosennego 
sezonu »Der by* i nagrody Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Senzacją dnia była orkiestra, gdyż Tow. Wyścigowe, po­
m im o stałych naw oływ ań prasy, pozostało głuchem  i nie 
chce stale sprowadzać orkiestry. Więcej szczęścia u » władz* 
Towarzystwa m ieli jakoś czefwono-spodniowi u łan i »Jeja 
W ieliczestwa*, którzy przed kojną stale grali na wyści­
gach, a teraz, gdy chodzi o poparcie swojskich »szaracz- 
ków*. Towarzystwu jakoś nie bardzo się spieszy. Czy 
melodje »Kamarinskoj« i “Żyzni za Carja* są ładniejsze 
od pieśni M oniuszki i Chopira?...

Do »Derby« stanęło 7 koni, zwycięstwo odniósł 
urodzony w kraju  »Ryś« (żok. Magdaliński), drugą była 
»Ruta« (żok. Górecki), czas dobry 2 min. 3572 sek. Po 
wyścigu zwycięscę z przypiętą wstęgą błękitną oprowa­
dzali w łaściciel p. Grzybowski i trener W ełnicki, przyj-, 
mowani owacyjnie przez publiczność. — Nagrodę Prezy­
denta w ygrał jaknajłatw iej «Zbaraż* ks. H ieronim a L u­
bomirskiego, na którym  bardzo dobrze pojechał jeź. Sa­
kowicz, drugie miejscem finishem zajął * Arm enier* (żok. 
Górecki), trzecie zeszłoroczna derbistka »Barbara Belle* 
(żok. Pasternak). Zwycięstwo starych zasłużonych barw 
przyjęto niem ilknącem i oklaskami, .a obecnym na w yści­
gach ks. H ieronim ow i Lubom irskiem u i trenerow i Zasępię 
serdecznie gratulowano.

Największą nagrodę sezonu <Ra pp. dżentelmenów, 
wyścig z przeszkodami 4800 m., w ygrał stylowo m ajor 
Rum m el na kl. *Pieszczotka«, drugie miejsce zajął rtm, 
Sosnowski na kl. »Cyklade«. Totalizator obrócił sum ą po­
wyżej miljarda. ^  J. E r  wis.

C zterodniow e konkursy hippiczny w W arszawie 
udały  się znakomicie. K onkurs »Internationaf« i  nagrodę' 
p. M ax Miillerowej zdobył znakom ity poi. Królikiewicz 
na »Jaśku«.

Na w yścigach  konnych w W arszaw ie w dn.
24. VI. rozegraną została Wielka Nagroda Jubileuszowa. 
W ygrał dż. Górecki na „Rucie" bar. Kronenberga.

Fersonalja sportowe.
W acek Kuchar (Pogoń Lwów) obchodził na me­

czu z Eintrachtem  (Lipsk) 10-lecie swej aktyw nej pracy 
sportow ej.

Krum holz i P itzele (Jutrzenka Kraków) grali 
w niedzielę setny mecz.

Gintel uzyskał na zawodach z Ju trzenką  10-tego 
goala w bieżącym sezonie.

Fiedler, były sekretarz Cracovii, były p re­
zes, sekretarz i kasjer Koli. Sędz., k tórego afery głoś- 
nemi były ub. roku i zakończyły się skreśleniem  tegoż 
z listy członków Koli. Sędz. oraz Crac., w stąpił do Ju ­
trzenki i je s t obecnie jej kięrownikiem  sekcji footb. — 
Zaiste rzecz bardzo dziwna i ryzykow na. Cóż na to na­
sze władze sportow e?

Bilek, center pomocy Admiry, został trenerem  
w Królewskiej Hucie.

Kiss, kapitan związkowy W ęgier, w brew  pogło­
skom nie zdymisjonował.

W esely  (Rapid) został zdyskwalifikowanym  na 6 
tygodni, a Kuthan za zejście drużyny z boiska jako ka­
pitan drużyny na 2 tygodnie.

Juljus Sebestyen, były reprezent. gracz M IK ., 
zm arł 18 bm. w Budapeszcie.

Józef Rudnicki, długoletni prezes Oddz. W io­
ślarskiego Sokoła Krak. (obecnie wiceprezes), obchodził 
23 bm. wraz z swem tow. 30-letni jubileusz pracy spor­
tow ej w OWSK. ,

Zarobicie wiele pięniędzy
lekką pracą w  n iezw yk le  so lid n ym  

Szwajcarskim  Domu Eksportow ym .
O ferujem y panom  i paniom  rzadko p ew n e , 
trw ałe i n ieogran iczon e m o żn o śc i zarob k ow a­
nia. Żądajcie natychm iast b liższych  inform acji 
za  zw rotem  k o sz tó w  w  w y s o k o ś c i M p. 5000  
z d ep o zy tu  F. Z a stę p stw o : At. Bork — te  ̂

Frankfurt am Main, M oselstr. 48.

O bcasy i p od eszw y  gum ow e, trw alsze od skóry, 
szanujące obuw ie i ochraniające nogi. 

PALMA KAUCZUK, Sp. z o. o. Składy fabryczne:
4  .. -i ,

Kraków, ulica Grodzka 60.

Hurtownia artykułów sportowych.

K R A K Ó W ,
GRODZKA 42.

Poleca w szelkie artykuły sportowe po cenach fabrycznych. —  Klubom odpowiedni rabat.

W ydawca: J. Billig. Drukarnia Przemysłowa w Krakowie, Zielona 7. Redaktor naczelny 1 odpovy Dr. Henryk Leser.


